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Wizyty i rozmowy 
ministra Lynga w Warszawie

W piątek, w drugim dniu w^yty oficjalnej w Polsce mi­
nistra spraw zagranicznych Królestwa Norwegii — Johna 
D. Lynga odbyły się rozmowy polsko-norweskie w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych.

Na frontach wietnamskich nie ma spokoju

Amerykański senator ujawnia 
perfidny plan USA wobec DRW

Komisja DRW do badania zbrodni imperialistów amery­
kańskich w Wietnamie opublikowała komunikat, który 
stwierdza m. in.:
Począwszy od 24 październi- nikat — stanowią nowy po-

ka, przez siedem dni 300 ame­
rykańskich samolotów doko­
nało 22 nalotów, w tym trzech 
nocnych, na Hanoi i okolice 
tego miasta. Zginęło lub odnio­
sło rany ponad 200 cywilnych 
mieszkańców miasta. Ponad 
150 domów zostało zburzonych.

W wyniku bombardowań i 
zmasowanego ostrzału artyle­
ryjskiego szczególnie ucierpia­
ły wsie i osiedla w okręgu 
Vinh Linh i w północnej części 
strefy zdemilitaryzowanej. Zgi 
nęło wielu niewinnych ludzi.

Posunięcia soldateski ame­
rykańskiej — podkreśla komu-

Pamięci ofiar 
pogromów

W NRD i w Niemczech za-
chodnich w wielu miejscowoś­
ciach odbyły się uroczystości 
dła uczczenia pamięci ofiar po 
gromów antyżydowskich, zor­
ganizowanych przez nazistów, 
które przeszły do historii jako 
„noc kryształów”. 19 listopada 
1938 naziści zniszczyli i splą­
drowali świątynie, sklepy, 
mieszkania należące do ludnoś 
ci żydowskiej, a setki tysięcy 
Żydów zabrano wówczas do o- 
bozów koncentracyjnych.

PAP

ważny dowód wzmożenia woj­
ny przeciwko DRW.

W Wietnamie południowym 
doszło w czwartek do kilku 
walk między partyzantami a 
wojskami amerykańskimi. Woj 
ska USA straciły w tych wal­
kach — jak powiedział rzecz­
nik — 40 zabitych i 134 ran­
nych.

Najcięższe •walki toczyły się 
w prowincji Quang Nam w po­
bliżu An Hoa. Rzecznik powie­
dział. także, że niszczyciel 
„Blue” operujący w pobliżu 
wybrzeża Wietnamu północne­
go ostrzelał z dział zbiorniki 
paliwa.

Reuter informuje, że party­
zanci ostrzelali z moździerzy 
bazę amerykańskiej piechoty 
morskiej w Dau Tieng- — 65 
km na północny zachód od 
Sajgonu.

Podczas 20-minutowego ata­
ku nocnego z czwartku na pią­
tek zostało w tej bazie rannych 
30 żołnierzy USA.

Demokrata ze stanu Minnesota, 
senator Eugene McCarthy, krytyk 
wietnamskiej polityki Johnsona, 
przewiduje możliwość inwazji 
USA na Wietnam północny.

W przemówieniu wygłoszonym 
na otwarciu w St. Paul sym­
pozjum, poświęconemu zagranicz­
nym zobowiązaniom USA, Mc­
Carthy oświadczył, że cele Sta­
nów Zjednoczonych w Wietnamie

nie zostały nigdy jasno sprecyzo­
wane i rosły w miarę militarnego 
zaangażowania w tym kraju. Cele 
wojny — powiedział — ulegały eska 
lacji wraz z środkami prowadze­
nia wojny do momentu, w któ­
rym rysuje się możliwość inwazji 
na Wietnam północny.

McCarthy przewiduje, że jeśli 
dojdzie do inwazji, dokonają jej 
wojska południowowietnamskie.

Dokończenie na str. 2

Kontraktacja zbóż 
ze zbiorów 1968 r

Jak już informowaliśmy, 
stały przedstawiciel Polski 
przy ONZ amb. B. Tomoro- 
wicz złożył przed kilkoma 
dniami wizytę sekretarzowi 
generalnemu ONZ U Thanto- 
wi i na prośbę rządu NRD 
przekazał mu zestaw doku­
mentów informujących o po­
dejmowanych przez NRD wy­
siłkach w celu ujawnienia i 
ukarania zbrodniarzy wojen­
nych. Teksty tych dokumen­
tów zostały obecnie ujawnio­
ne i przekazane przez sekreta 
riat ONZ delegatom i obser­
watorom 22 sesji Zgromadze­
nia Ogólnego.

W liście skierowanym do U 
Thanta rząd NRD zwraca 
równocześnie uwagę sekreta­
rza generalnego, na to że do 
tej pory znaczna liczba by­
łych przestępców wojennych 
zamieszkujących w NRF nie 
została ukarana, a wielu win 
nych zbrodni popełnionych w 
czasie wojny zajmuje dotych­
czas kluczowe stanowiska w 
aparacie państwowym i w ży 
ciu gospodarczym Niemiec Za 
chodnich. Władze NRF, łamiąc 
zasady prawa międzynarodo­
wego, zabiegają o ustanowie­
nie zasady o przedawnieniu 
zbrodni wojennych. (PAP)

Min. J. D. Lyng został tego 
dnia przyjęty również przez 
wiceprezesa Rady Ministrów 
— Franciszka Waniołkę.

W godzinach rannych min. 
John D. Lyng złożył wieniec 
na grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

Następnie min. Lyng odczytał 
wyryte na marmurowych płytach 
nazwy pól bitewnych, na których 
żołnierz polski walczył z hitlerow­
skim najeźdźcą: „Za wolność wa­
szą i naszą”. Wśród nich widnie­
je Narvik — symbol braterstwa 
broni obu narodów. W urnach z 
ziemią z pól walki, na których 
Polacy złożyli daninę życia, jest i 
ziemią norweska. W Narviku i w o- 
taczającym go rejonie Ankenes wal 
czyła w maju i czerwcu 1940 r. Sa­
modzielna Brygada Strzelców Pod­
halańskich, broniąc Norwegii 
przed agresją hitlerowską. Miejsco 
wości te utrzymują obecnie sto­
sunki z Nowym Sączem i powia­
tem nowosądeckim, skąd pochodzi­
ła znaczna część żołnierzy tej bry­
gady.

Z Placu Zwycięstwa min. 
John D. Lyng udał się do 
MSZ, gdzie złożył wizytę mi­
nistrowi spraw zagranicznych 
PRL Adamowi Rapackiemu.

Obaj ministrowie przeprowa 
dzili dłuższą rozmowę, która 
kontynuowana była następnie 
z udziałem: ze strony pol-

wa Ogrodzińskiego, amb. Mie­
czysława Łobodycza i grupy 
doradców, a ze strony norwes­
kiej — Christiana Berg-Niel- 
sena i współpracowników min. 
Lynga.

O godzinie 14-tej min. John 
D. Lyng wydał śniadanie w 
rezydencji ambasadora Chris­
tiana Berg-Nielsena.

W śniadaniu udział wzięli: 
wiceprezes Rady Ministrów 
Franciszek Waniołka, minister 
spraw zagranicznych Adam 
Rapacki, minister handlu za­
granicznego Witold Trąmpczyń 
ski, minister żeglugi Janusz 
Burakiewicz, wicemin. Marian 
Naszkowski, amb. Przemysław 
Ogrodziński, amb. Mieczysław 
Łobodycz i inne osoby. (PAP)

skiej wiceministra spraw

Atak lewego skrzydła
Gaullizm na rozdrożu

Paryski korespondent PAP red. Z. Klimas donosi: partia 
gaullistowska stanęła w obliczu nowej opozycji wewnętrznej, 
nowego ataku, tym razem skierowanego od jej lewego skrzy­
dła — UDT (Demokratycznej Unii Pracy), której przywód­
cami są Louis Vallon i Rene Capitant, a organem tygodnik 
„Notre Repligue”.

Ostatnio tygodnik ten zapo­
wiedział, że UDT nie weźmie 
udziału w krajowym zjeźdżie 
partii gaullistowskiej, zwoła­
nej na dni 23—26 bm. Zjazd 
ten szeroko reklamowany ma 
na celu reformę ruchu pod ką­
tem jego umocnienia w tere­
nie.

Lewe skrzydło gaullistów 
zarzuca partii gwałcenie 
podstawowych zasad demokra­
cji. Tygodnik podkreśla, że 
partia gaullistowska nie repre­
zentuje całego narodu i pre­
tensje te przebijające przez 
kampanię prowadzoną przez 
premiera Pompidou są bezpod­
stawne i bezprawne.

Komentatorzy zwracają uwa 
gę na antykomunistyczny ton 
w jednym z ostatnich wystą­
pień Pompidou, jak i na re­
gionalnych zjazdach partii 
gaullistowskiej. Zrozumiany 
został jako atak frontalny prze 
ciw FPK i całej lewicy fran­
cuskiej i równocześnie jako 
zachęta dla pewnych grup cen­
trowych. Replika przyszła 
zarówno od przywódcy repu­
blikanów niezależnych Giscar­
da d’Estaing, który w wywia­
dzie dla „Combat” oświadczył 
premierowi i przywódcom 
gaullistów, że „zamiast prób 
dyskredytowania partii komu­
nistycznej, powinni walczyć z 
nią normalnymi drogami par­
lamentarnymi”, jak też od stro 
ny przywódców lewicy gaulli­
stowskiej, którzy w owym ofi­
cjalnym antykomuniżmie wi­
dzą wyraźnie ukłon Pomoidou 
w stronę reakcji i „partii ame­
rykańskiej” (centrum). (PAP)

Złota odznaka LOK 
dla NI. Roli 

-Żymierskiego
W Zarządzie Głównym Ligi 

Obrony Kraju odbyła się uroczy­
stość dekoracji złotą odznaką „Za­
służony Działacz LOK” Marszał­
ka Polski — Michała Roli-Żymier- 
skiego.

Prezydium ZG LOK przyznało tę 
odznakę w uznaniu zasług poło­
żonych przez M. Rolę-Zymierskie- 
go w rozwijaniu i umacnianiu spo 
łecznej działalności obronnej.

M. Żymierski jest założycielem 
i długoletnim prezesem koła LOK 
przy centrali NBP — jednego z 
największych i najaktywniejszych 
zakładowych kół Ligi na terenie 
stolicy.

Aktu dekoracji dokonał prezes 
ZG LOK — gen. dyw. Franciszek 
Księżarczyk. (PAP)

4 śmiertelne ofiary 
spirytusu 

metylowego
Jak podaje „Trybuna Robot 

nicza” z dnia 10 bm., pięciu 
pracowników Spółdzielni Pra­
cy Chemików „Terpen” w Cze 
chowicach-Dziedzicach wypiło 
pewną ilość spirytusu metylo­
wego. Na skutek zatrucia 
zmarło czterech uczestników 
libacji: 39-letni Alojzy Kru- 
tak, 40-letni Paweł Puchałka, 
39-letni Józef Klimasiewicz i 
54-letni Stanisław Biernat. Pią 
ty konsument spirytusu. Ta­
deusz Bieniek przebywa w 
szpitalu. (PAP)

Kontraktacja zbóż, mimo 
znacznego zwiększenia zadań 
w porównaniu z ub. rokiem, 
przebiega zadowalająco. Do­
tychczas rolnicy podpisali u- 
mowy na dostawę ziarna z 
przyszłorocznych zbiorów z 
areału ponad 1.300 tys. ha, 
czyli o przeszło 400 tys. ha 
większego niż do tego samego 
czasu w ub. r. Plan kontrakta­
cji zbóż zrealizowano już w 
blisko 95 proc, Spodziewać się 
więc należy, że przyszłoroczne 
zadania zostaną wykonane z 
nadwyżką.

Do końca października br. zreali­
zowano w pełni zadania w kon­
traktacji żyta i owsa. Chętnie pod­
pisują również rolnicy umowy na 
dostawę pszenicy. Zadania w tym 
zakresie wykonano dotychczas w 
ponad 93 proc. W porównaniu z 
wymienionymi zbożami, nieco sła­
biej przebiega kontraktacja jęcz­
mienia browarnego oraz kaszowe- 
go. Dotyczy to nawet tradycyj­
nych rejonów uprawy tego zboża 
jak Wielkopolska, województwa 
bydgoskie, opolskie i wrocławskie.

W ciągu października rolnicy 
podpisali umowy na dostawę zbóż 
z areału ponad 83 tys. ha. Jeśli 
więc tempo nie osłabnie, roczne 
plany kontraktacji zbóż ze zbio­
rów 1968 r. powinny zostać wyko­
nane najpóźniej w początkach 
grudnia br. Dotychczas zrealizo­
wały je już, 4 województwa: biało­
stockie, koszalińskie, poznańskie i 
szczecińskie. Od średnich wyników 
krajowych odbiegają wojewódz­
twa rzeszowskie i krakowskie. 
Służba kontraktacyjna będzie więc 
miała tam obecnie dużo pracy, aby 

nadrobić zaległości. (PAP)

zagranicznych Mariana Nasz- 
kowskiego, dyrektora general­
nego MSZ — amb. Przemysła-

'imtcuMi

Coraz większe zainteresowanie
Występem 

rozpoczął się 
go.

radzieckiego skrzypka Anatolija Mielnikowa 
drugi etap przesłuchań Konkursu Wieniawskie-

Poza nim na estradzie- auli 
uniwersyteckiej zaprezentowa 
li się wczoraj Mineto Minczev 
z Bułgarii i Zofia Rzędarska. 
Po południu jury wysłuchało 
gry dalszych dwóch kandyda­
tów: Valentina Stefanova z 
Bułgarii i Eduarda Tatewosja- 
na z ZSRR. Przesłuchania dru 
giego etapu odbywać się będą 
do niedzieli włącznie.

Konkurs Wieniawskiego sku

Gratulacje z okazji 
szwedzkiego święta
Z okazji święta narodowego 

Szwecji, przypadającego 11 
bm., przewodniczący Rady 
Państwa Edward Ochab wysto 
sował depeszę gratulacyjną 
do króla Szwecji Gustawa

Adolfa. (PAP)

pia coraz większą uwagę pu­
bliczności. Wczoraj do Pozna­
nia przybyło kilka wycieczek 
szkolnych, które przysłuchi­
wać się będą zmaganiom kan­
dydatów w drugim etapie. Tak 
że atmosfera na widowni sta­
je się coraz gorętsza, zgodnie 
bowiem' z regulaminem do fi­
nałów tegorocznego konkursu 
zakwalifikować się może tylko 
10 skrzypków.

Jak już informowaliśmy 
wczoraj, dziennikarze akredy­
towani przy V Konkursie po­
stanowili przyznać symbolicz­
ną nagrodę dla najlepszego a- 
kompaniatora. Propozycja ta 
została przyjęta przez organi­
zatorów Konkursu. Jako kry­
teria oceny bierze się pod uwa 
gę: precyzję wykonania partii 
fortepianowej, współpracę ar­
tystyczną ze skrzypkiem i wa­
lory pianistyczne akompania- 
tora. Nagroda ma być wręczo­
na podczas uroczys+ośfi zakoń 
czenia Konkursu, (jw)

„Surveyor“ wylądował 
na Srebrnym Globie

W piątek o godz. 2.01 czasu 
warszawskiego amerykańska 
sonda księżycowa „Surveyor- 
6” wylądowała łagodnie na po 
wierzchni Srebrnego Globu w 
strefie „Sinus Medii”.

„Surveyor 6” zbliżał się do 
Księżyca z szybkością przeszło 
9 tys. km na godzinę. W pobli 
żu Księżyca na sygnał z Zie­
mi uruchomione zostały trzy 
silniki hamulcowe, które spra­
wiły, że pojazd lądował już z 
szybkością zaledwie 16 km na 
godzinę. Eksperci zwracają u- 
wagę, że „Sinus Medii” jest 
bardzo trudnym terenem do lą 
dowania pojazdów kosmicz­
nych i zwykle szanse lądowa­
nia są mniejsze o 50 proc, niż 
w innych częściach Srebrnego 
Globu.

Wkrótce po wylądowaniu a- 
merykańska sonda księżycowa 
przesłała na Ziemię pierwsze 
zdjęcie. Przedstawia ono ma­
sywną skałę księżycową. Uczę 
ni amerykańscy na podstawie 
tego zdjęcia określili miejsce
lądowania ,,Surveyora’ 
„najbardziej nierówną 
powierzchni Księżyca”.

jako 
część 

(PAP)

Kopia dokumentu zbrodni 
powróciła do Japonii

Czy świai zobaczy tragiczny film ?

Po przeszło 20 latach, Stany Zjednoczone zwróciły 
film dokumentalny nakręcony niemal bezpośrednio 
buchach atomowych w Hiroszimie i w Nagasaki.
Film ten nakręcony został bezcenny dokument

Japonii 
po wy-

zbrodni
przez operatorów japońskich dokonanej na tych dwóch mia 
pod kierownictwem japoń- stach. Taśmy nakręcone przez 
skich naukowców i stanowi japońskich operatorów zostały

25 linii wytwórczych 
i wronkowskiej fabryki

W szybkim tempie rośnie po 
tencjał produkcyjny Fabryki 
Maszyn i Urządzeń Przemysłu 
Spożywczego we Wronkach — 
jedynego producenta urządzeń 
do wytwarzania mączki ryb­
nej. Urządzenia te stanowią w 
istocie kompletne fabryki 
mączki. Są one instalowane na 
lądzie oraz na statkach-ba- 
zach.

Do końca br. zakłady wron­
kowskie dostarcza gospodarce 
rybnej 25 takich linii wytwór 
czych. Z początkiem przyszłe­
go roku oddana będzie nowa 
duża hala produkcyjna, która 
nozwnl’ na szybszy rozwój nro 
dukcji tych urządzeń. (PAP)

skonfiskowane przez amery­
kańskie dowództwo wojsk oku 
pacyjnych i przekazane do De 
partamentu Stanu, w którego 
sejfach pozostają dotychczas. 
Japonii przekazano tylko ich 
kopię.

Projekcja zdjęć nakręconych 
przed przeszło 20 laty trwa o- 
koło 3 godzin. O zwrócenie te­
go filmu zabiegano na próżno 
przez wiele lat. Obecnie kiedy 
przekazano Japonii jego ko­
pię, Departament Stanu o- 
świadczył, że zachowuje pra­
wo własności filmu. Oświad­
czenie to wyklucza więc moż­
liwość publicznego pokazania 
filmu i wywołało falę protes­
tów w Japonii.

Powszechnie uważa się tam, 
że film stanowi własność na­
rodu japońskiego i powinien 
być pokazany nie tylko w Ja­
ponii, ale i na całym świecie.

PAP

W Bundestagu

Ustawy wyjątkowe 
na porządku dziennym

Listopad stał się w NRF miesią­
cem wzmożonych akcji, początku­
jących nową fazę w formowa­
niu ustawodawstwa nadzwyczaj­
nego ze strony rządu, a z drugiej 
— walki przeciwko ustawom wy­
jątkowym.

W nową fazę weszły przede 
wszystkim rozważania parlamen­
tarne nad projektami ustaw wy­
jątkowych. Ze względu na pu­
bliczną krytykę i ostre protesty 
postępowej części społeczeństwa 
zachodnioniemieckiego oraz zw. 
zaw. rozpoczęła się w czwartek na 
forum komisji prawnej Bundes­
tagu pierwsza publiczna debata.

Argumenty rządu, uzasadniają­
ce projekt koalicyjny ustaw wy­
jątkowych, zaprezentował w de­
bacie m. in. minister spraw we­
wnętrznych Paul Luecke. Zastrze­
żenia pozaparlamentarnej opozy­
cji wobec projektów tych ustaw 
przedstawili zaproszeni w roli eks 
pertów profesorowie 10 zachodnio 
niemieckich wyższych uczelni i 
instytutów.

Ci ostatni polemizowali przede 
wszystkim z przewidywanymi w 
projekcie koalicyjnym ogranicze­
niami podstawowych praw oraz 
dalekosiężną ingerencja w zasady 
ustrojowe i w strukturę ustrojo-

Pożegnane 
gości z Cottbus
Na wczorajszym spotkaniu z 

partyjną delegacją niemiecką 
z Cottbus, z kierownikiem Wy­
działu Propagandy KW SED 
Harrym Zdrojewskim na cze­
le, która od kilku dni, jak po­
dawaliśmy, przebywała w Po­
znaniu — sćkretarz KW PZPR 
Jerzy Zasada rozmawiał z 
gośćmi na temat wrażeń, które 
wynieśli oni ze spotkań z spo­
łeczeństwem zwłaszcza z akty­
wem partyjnym Wielkopolski. 
Niemieccy goście wysoko oce­
nili wiedzę aktywu partyjnego 
i obywateli naszego regionu o 
NRD i SED. J. Zasada stwier­
dził więc, iż spostrzeżenia jakie 
delegacja zebrała w czasie swo 
jej podróży po Wielkopolsce, 
na pewno pomogą rozszerzyć i 
bardziej jeszcze pogłębić współ 
pracę między obu partiami 
PZPR i SED oraz wojewódz­
twami: poznańskim i Cottbus.

Serdecznie żegnani przez 
kierownictwo KW goście opuś­
cili wczoraj nasze miasto. W 
spotkaniu udział wzięli rów­
nież z polskiej strony kierow­
nik Wydziału Propagandy KW 
— Aleksander Anholcer oraz 
kierownik Wojewódzkiego O- 
środka Propagandy Partyjnej 
w Poznaniu — Jan Sienkie­
wicz. (Ij)

wą. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — 11 bm. wy­

stąpi w całym kraju zachmurze­
nie. drżę z lokalnymi przejaśnie­
niami. M’ejscami niewielkie opady. 
Na południowym wschodzie nieco 
chłodniej.

Sprawozdanie 
z wykonania NPG
Do laski marszałkowskiej wpły­

nęło rządowe sprawozdanie z wy­
konania Narodowego Planu Go­
spodarczego w 1966 roku.

Jak dowiaduje się sprawozdaw­
ca parlamentarny PAP, Prezydium 
Sejmu skierowało sprawozdanie 
rządu do Komisji Planu Gospodar­
czego Budżetu i Finansów. W naj- 
biiższym czasie komisje sejmowe 
rozpatrzą odpowiednie części spra­
wozdania 1 przekażą o nich swoje 
uwagi do Komisji Planu Gospo­
darczego Budżetu i Finansów.

PAP



W Poznania powstają aparaty:

• do leczenia „choroby Buergera"
• usuwania kamieni nerkowych

Niedawno informowaliśmy o uruchomieniu rewelacyj­
nej pierwszej polskiej „protezy serca”, którą zbudował 
znany kardiochirurg: prof. Jan Moll i inż. Fr. Płużek — 
a już należy odnotować dalsze sukcesy tej pary poznań­
skich wynalazców.

Szczególnie odpowiedzialne zadania członków partii
Przemówienie Ryszarda Strzeleckiego na zebraniu OOP w ,,Ursusie“ |

Jak informowaliśmy wczoraj, w Zakładach Mechanicznych 
„Ursus” odbyło się zebranie oddziałowej organizacji partyj­
nej, w czasie którego wręczono nowe legitymacje partyjne a 
następnie do zebranych przemówił członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — Ryszard Strzelecki. Oto obszer­
ne fragmenty tego przemówienia.

Pierwszym - osiągnięciem 
jest uzyskanie patentu na 
cenny aparat medyczny do na 
sycenia krwi tlenem i odbie­
rania z niej dwutlenku węgla 
lub innych szkodliwych ga­
zów. Aparat taki zastępuje 
pracę płuc zwłaszcza w cza­
sie skomplikowanych zabie­
gów chirurgicznych, przy dy­
chawicy oskrzelowej i przy 
innych zaburzeniach odde­
chowych płuc. Nowy polski 
aparat znacznie przewyższa 
istniejące w świecie urządze­
nia tego typu, które mają tę 
podstawową wadę, iż powo­
dują uszkadzanie krwinek. 
Polski aparat zapewnia wy­
mianę gazów we krwi w spo­
sób najbardziej zbliżony do 
biologicznych i fizjologicz­
nych warunków istniejących 
w organizmie.

Jak informuje inż. Płużek — 
grupa poznańskich specjalis-

Międzynarodowy 
trybunał

Bertranda Russela
Drugie posiedzenie między­

narodowego trybunału Ber­
tranda Russela odbędzie się 
w dniach 20—29 listopada w 
Roskilde koło Kopenhagi. Jak 
wiadomo, pierwsze posiedze­
nie trybunału odbyło się w 
Sztokholmie na początku br.

Na swym posiedzeniu w 
Roskilde trybunał ma zbadać 
następujące sprawy: używa­
nie nowych rodzajów broni 
przez wojska amerykańskie 
w Wietnamie; traktowanie 
wietnamskich jeńców wojen­
nych: obozy pracy przymuso­
wej organizowane przez woj­
ska amerykańskie: represje 
i zbrodnie wojenne wobec lud 
ności cywilnej.

W skład trybunału, który 
ogłosi wyniki swej rozprawy 
w dniu 1 grudnia br. wcho­
dzą m. in. pisarze francuscy, 
Jean Paul Sartre. Simone de 
Eeauvoir, włoski uczony prof. 
Lelio. Basso, prawnik jugo­
słowiański V. Dedijer, pisa­
rze amerykańscy: J. Baldwin 
i D. Dellinger oraz poseł do 
parlamentu tureckiego. Meh- 
met Ali Aybar. (PAP)

Kongijskie trudności 
z ewakuacją 

białych najemników
Nadal nie jest wiadomo ja­

ki będzie los białych najemni­
ków i byłych żandarmów ka- 
tangijskich, którzy wraz z ro­
dzinami schronili się na tery­
torium Rwandy po wyparciu 
ich z kongijskiego miasta Bu- 
kawu. Rząd kongijski domaga 
się ekstradycji białych najem 
ników, których uważa za prze 
stępców.

W tej sprawie zwołano węzo 
raj w trybie pilnym posiedze­
nie specjalnego komitetu Or­
ganizacji Jedności Afryki po­
wołanego do spraw białych 
najemników. Z Genewy odle­
ciał do Afryki wyższy urzęd­
nik Międzynarodowego Komi­
tetu Czerwonego Krzyża, aby 
prowadzić pertraktacje z 
przedstawicielami niektórych 
państw afrykańskich na te­
mat ewakuacji białych najem 
ników i ich rodzin.

Dotychczasowe próby po­
średnictwa Czerwonego Krzy­
ża nie doprowadziły do zawar 
cia porozumienia. Kilka kra­
jów afrykańskich, a także 
Stany Zjednoczone i Belgia 
wyraziły gotowość wysłania 
samolotów potrzebnych do e- 
wakuacji. (PAP)

tów (prof. Moll, dr Antoni 
Dziatkowiak i dr Borys 
Schnitter) — przygotowuje 
wraz z nim dwa następne re­
welacyjne aparaty medyczne, 
które — nie przesądzając 
przedwcześnie o ich walorach 
— mogą mieć kapitalne zna 
czenie w leczeniu groźnych 
schorzeń: „choroby Buergera” 
i kamicy nerkowej.

Aparat do leczenia Buerge­
ra będzie pozwalał — mówiąc 
najprościej — na „przepłuki­
wanie” naczyń krwionośnych 
własną krwią chorego — bez 
otwierania tych naczyń. Po­
zwoli to podnieść sprawność 
krwiobiegu w kończynach doi 
nych. Ma to podstawowe zna­
czenie w tej chorobie, bowiem 
dotąd jej postępy grożą am­
putacją części kończyn.

Następny aparat opracowy 
wany przez inż. Płużka współ 
nie z dr Schnitterem — ma 
służyć do rozpuszczania i usu 
wania kamieni nerkowych 
bez użycia skalpela. Dotych­
czasowe operacje tego typu są 
ciężkimi zabiegami, wymaga­
jącymi wielomiesięcznego po­
bytu w szpitalu i długotrwa­
łej rekonwalenscencji. Dzięki 
nowemu urządzeniu będzie 
można wypłukiwać kamienie 
z nerek w ciągu 1—3 doby, i 
to bezboleśnie, bez używania 
stosowanych obecnie w takim 
przypadku męczących i skom 
plikowanych sposobów. (PAP)

Otwarcie wystawy

Człowiek a praca
Wiedza o człowieku jest niezbędnym elementem tworze­

nia prawidłowych warunków pracy — brzmi motto pierw­
szego z 6 działów otwartej wczoraj w hali nr 22 MTP, wy­
stawy pod hasłem „Człowiek a praca”.
Wielkie plansze tego działu 

podają najważniejsze dane an­
tropometryczne o człowieku 
pracy w Polsce, a także przed­
stawiają jego udział w proce­
sie pracy, postulując potrzebę 
przystosowywania maszyn, na­
rzędzi itp. Ponieważ statystycz 
nie rzecz biorąc polski robot­
nik ma wzrost 167 cm, więc 
np. imadła obrabiarek winny 
być lokowane na wysokości 
100—115 cm, płaszczyzny do 
manipulowania przedmiotami 
na Wysokości 85—100 cm, a roz 
mieszczenie urządzeń sterują­
cych i narzędzi nie powinno 
przekraczać promienia zasięgu 
rąk, czyli 70 cm, itd.

Od tych plansz droga wie­
dzie do ilustracji, maszyn 
i urządzeń produkcyjnych 
oraz przestrzeni roboczej, 
przystosowanych do cech 
fizjologicznych i antropo­
metrycznych człowieka. Po­
kazuje się tam pozycje, zaj­
mowane przez robotników 
w produkcji (postawy skur­
czone, zgięte, skrzywione 
Ud. na skutek złego oprzy­
rządowania), a obok wzorce 
jak powinno być naprawdę. 
Warto tu podkreślić, że głów 
ne wzorce, łącznie z kom­
pletnie wyposażonym stano­
wiskiem pracy działu me­
chanicznego i manekinem 
robotnika, pochodzą z „Wie- 
pofamy”.
Kolejne tematy problemowe 

wystawy to spaletyzowany 
transport wewnątrzzakładowy, 
rola kształtu i barwy, w samopo 
czuciu człowieka, środki walki 
z drganiami, wibracją i hała­
sem, wykrywacze pyłów i ga­
zów, urządzenia zapobiegające 
wypadkom, zestawy prawidło-

Protest uczonych NRF
Związek Uczonych Niemieckich 

(NRF) stanowczo potępił próby 
Bonn zmierzające do zakłócenia 
rozmów w sprawie zawarcia mię­
dzynarodowego układu, który po­
łożyłby kres rozprzestrzenianiu 
broni nuklearnej.

Uczeni występują również prze­
ciwko temu, aby „Niemieckiej Re­
publice Federalnej zapewnić bez­
pośrednio lub pośrednio możli­
wość dysponowania lub udziału w 
dysponowaniu bronią nuklearną’’.

PAP

Kampania wymiany legity­
macji — stwierdził mówca — 
jeszcze raz potwierdziła, że 
mamy dobrą, ideową, bojową 
partię — świadomą swych ce­
lów i zadań. Mamy partię moc­
no związaną z klasą robotni­
czą. W mieście i na wsi, w fa­
brykach i instytucjach, działa 
blisko 70 tys. podstawowych 
organizacji partyjnych. We 
wszystkich dziedzinach nasze­
go życia działa dwumilionowa 
armia komunistów, głęboko 
związanych z partią, z jej ideo­
logią i programem, w pełni po­
pierających politykę partii, na 
co dzień zaangażowanych w re 
alizację często trudnych i nie 
zawsze popularnych, ale zaw­
sze słusznych zadań, które sta­
wia partia i jej kierownictwo.

R. Strzelecki oświadczył, że 
kampania wymiany legityma­
cji przyczyniła się do dalszego 
wzrostu siły partii, jeszcze bar 
dziej umocniła się dyscyplina 
oartyjna i zwiększyła aktyw­
ność jej członków i kandyda­
tów. Przeprowadzone z częścią 
członków partii rozmowy w o- 
gromnej większości przyniosły 
znaczny wzrost ich zaangażowa 
nia w pracy partyjnej. W cza­
sie rozmów indywidualnych i 
zebrań, poświęconych wymia­
nie legitymacji, zgłoszono bar­
dzo wiele wniosków proponu­
jących usprawnienia w róż­
nych dziedzinach działalności 
partyjnej i zawodowej.

Rozmowy z członkami i kan­
dydatami — kontynuował 

wo skonstruowanych, typo­
wych narzędzi, kolekcje odzie­
ży ochronnej i obuwia (m. in. 
ze stalowymi czubkami), zesta 
wy instrukcji i literatury be- 
hapowskiej itp.

Otwarcia ciekawej i pou­
czającej wystawy dokonał — 
w gronie czołowych przedsta­
wicieli związków zawodowych, 
władz miejskich, uczelni poz­
nańskich i NOT — rektor Poli­
techniki Poznańskiej — Zbig­
niew Jasicki. (pch)

Amerykańska firm) 
zakup la 

radzieckie śmigłowce
„Rosja po raz pierwszy 

wdarła się na amerykański ry­
nek techniki lotniczej” — 
stwierdza waszyngtońskie pi­
smo „U. S. News and World 
Report”, komentując zakup 
przez towarzystwo „Petroleum 
Helicopters” dwu ciężkich 
śmigłowców radzieckich — 
„MI-10” i „MI-8”. Prezes naj­
większego amerykańskiego to­
warzystwa helikopterowego, 
Robert Saggs, oznajmił, że 
śmigłowiec „MI-10” nabyty zo­
stał za 2 min. dolarów. Ceny 
śmigłowca „MI-8” nie ujaw­
niono.

Aparaty, nabyte przez towa­
rzystwo amerykańskie, należą 
do największych cywilnych he­
likopterów w świecie. Ustaliły 
one szereg rekordów między­
narodowych. ZSRR demonstro 
wał je w salonie lotniczym w 
Paryżu. Odbyły także loty re­
klamowe do kilku krajów Eu­
ropy zachodniej. „MI-10” po­
siada udźwig 25 ton. Podnosi 
bez trudu na specjalnej plat­
formie autobusy, konstrukcje 
mostów, wieże wiertnicze, 
maszty linii wysokiego napię­
cia.

Robert Saggs oświadczył, że 
jedynie Związek Radziecki 
mógł dostarczyć jego firmie 
tak ogromnych śmigłowców 
komunikacyjno-gospodarczych. 
Wielkie amerykańskie helikop­
tery „C-64”, konstrukcji Sikor­
skiego produkowane są bo­
wiem jedynie do celów woj­
skowych. (AR)

mówca — zwróciły naszą uwa­
gę na istniejące jeszcze słabo­
ści w pracy niektórych organi­
zacji i instancji partyjnych. 
Niestety, jeszcze dość często 
przyczyny tkwią w stylu i me­
todach działania podstawo­
wych czy oddziałowych orga­
nizacji partyjnych, lub po pro­
stu w braku tego działania.

Podstawowe i oddziałowe 
organizacje są głównym ogni­
wem działania partii. Za ich 
pośrednictwem partia realizuje 
swoją linię polityczną. Powin­
ny one przejawiać dużą dozę 
samodzielności i inicjatywy w 
zakresie oceny sytuacji na swo 
im terenie działania, powinny 
analizować nastroje i poglądy 
polityczne, kształtować je zgod 
nie z zadaniami wysuwanymi 
przez partię.

Podkreślając rolę zebrań par 
tyjnych, mówca zaznaczył, że 
konieczna jest na nich swobod­
na i rzeczowa dyskusja, wy­
miana poglądów. Powinien być 
brany pod uwagę głos każdego 
członka partii. Nie może być 
wniosków i wypowiedzi pozo­
stawionych bez odpowiedzi. 
Dlatego też z całą powagą na­
leży odnosić się również do 
wniosków zgłoszonych w cza­
sie rozmów indywidualnych i 
na zebraniach poświęconych 
wymianie legitymacji.

Sekretarz KC oświadczył, że 
rozmowy indywidualne są 
słuszną metodą budzenia ak­
tywności i w związku z tym na 
leży ją stosować na co dzień w 
pracy partyjnej. Większy po­
winien być również udział ak­
tywu w przygotowywaniu ze­
brań partyjnych.

Żyjemy i pracujemy w sytu­
acji politycznej określonej 
gigantycznymi zmaganiami 
dwóch przeciwstawnych sobie 
idei, dwóch systemów społecz­
nych. Jest zatem rzeczą szcze­
gólnej wagi — podkreślił R. 
Strzelecki — aby partia wyjaś­
niała najszerszym masom kie­
runki rozwoju współczesnego 
świata i sens wydarzeń na are­
nie międzynarodowej. Nade 
wszystko zadaniem partii jest 
wpajać masom niezachwiane 
przekonanie o słuszności i ko­
nieczności procesu przemian 
socjalistycznych w Polsce i na 
świecie. Przebogatego materia­
łu do tej działalności dostarcza 
referat Leonida Breżniewa wy 
głoszony z okazji obchodów 50- 
lecia Rewolucji Październiko­
wej. Referat ten oraz przemó­
wienia Władysława Gomułki i 
innych przywódców partii ko­
munistycznych i robotniczych, 
wygłoszone na posiedzeniu KC 
KPZR i Rad Najwyższych 
ZSRR i Federacji Rosyjskiej 
członkowie i kandydaci partii 
powinni studiować i w pełni 
wykorzystywać w pracy poli­
tycznej wśród szerokich mas.

Decydujące znaczenie dla za 
pobieżenia wojnie, dla zwycię­
stwa socjalizmu nad kapitaliz­
mem ma przebieg rywalizacji 
obu systemów społecznych w 
dziedzinie rozwoju gospodarki, 
nauki i techniki. Wynika z te­
go dla nas konieczność inten­
syfikacji całej ekonomiki, prze 
mysłu i rolnictwa, znacznego 
przyspieszenia postępu tech­
nicznego i Stałego unowocześ­
niania produkcji. Uchwały IV 
Zjazdu Partii i kolejnych ple­
narnych posiedzeń KC ujmują 
najważniejsze problemy w tym 
zakresie i wskazują sposoby 
ich rozwiązania.

Walkę o wysoką jakość pro­
dukcji należy ściśle wiązać z 
zadaniem stałego wzrostu spo 
łecznej wydajności pracy. Jed 
nym z głównych źródeł jej 
wzrostu jest szeroko pojęta no 
woczesność. Chodzi tu żarów-

Demonstracje 
we Franci!

W wielu miastach Francji o- 
dbyły się masowe demoryśtrac- 
je i strajki protestacyjne prze­
ciwko ostatnim pociągnięciom 
rządu w dziedzinie socjalnej. 
W wielu rejonach, gdzie odby­
wały się strajki i demonstracje 
na znak solidarności zamykano 
sklepy, restauracje i kawiar­
nie. (PAP)

no o nowoczesne wyroby, jak 
i metody ich wytwarzania, o 
stosowanie w produkcji ta­
kich maszyn, technologii i or­
ganizacji pracy, które pozwa­
lają na wytwarzanie w tym sa 
mym czasie i przez tę samą 
liczbę ludzi większej ilości 
dóbr znacznie mniejszym kosz 
tern.

Sekretarz KC stwierdził, że 
wciąż w pełni aktualne są za­
dania postawione przez VII 
Plenum KC, a więc zadania 
stałej walki o poprawę orga­
nizacji produkcji, dyscypliny 
pracy, rytmiczności produkcji 
i gospodarowania zatrudnie­
niem. Konieczne jest, aby cała 
załoga rozumiała, że rozwój 
gospodarki narodowej i wzrost 
stopy życiowej można osią­
gnąć przede wszystkim przez 
wzrost wydajności pracy. Jest 
to ważne zadanie dla konfe­
rencji samorządu robotnicze­
go i organizacji partyjnych. Po 
myślna realizacja budowy so­
cjalizmu wymaga aby wszyst­
kie instancje i organizacje par

tyjne stale i umiejętnie koja­
rzyły działalność gospodar­
czą z działalnością poli­
tyczną. Ekonomika i polity­
ka nie dadzą się rozdzielić i 
oddziałują na siebie wzajem­
nie jak dwa człony jednego or 
ganizmu.

R. Strzelecki wskazał, że 
członkostwo partii oznacza 
zobowiązanie do ponoszenia 
większej niż inni odpowiedział 
ności za losy kraju i narodu. 
Jest to odpowiedzialność —; 
ponoszona wraz z członkami 
innych partii komunistycznych 
i robotniczych — za losy świa 
ta. Jest to obowiązek wnosze­
nia największego wkładu do 
zwycięstwa socjalizmu. Komu 
niści są zawsze tam gdzie jest 
najtrudniej. Swym postępowa 
niem dają przykład wycho­
wania obywatelskiego, głębo­
kiego patriotyzmu i interna­
cjonalizmu. Realizują ideały, 
które na swych sztandarach 
wypisała Wielka Socjalistycz­
na Rewolucja Październikowa.

PAP

Na frontach wietnamskich 
nie ma spokoju

Dokończenie ze str. 1 
a za nimi wkroczą wojska amery­
kańskie, motywując to koniecz­
nością wsparcia swych sojuszni­
ków.

Z moralnego punktu widzenia — 
powiedział McCarthy — kontynu­
owanie wojny w Wietnamie nie 
ma żadnego uzasadnienia.

*
Według doniesień z Canber- 

ry, premier Australii, Harold 
Holt, ponownie wypowiedział 
się za rozszerzeniem agresji w 
Wietnamie i kontynuowaniem 
bombardowań DRW.

ŻOŁNIERZE ZA DOLARY
Agencja Reutera donosi z Bang­

koku: „dobrze poinformowane 
źródła syjamskie podały 10 bm„ że 
Stany Zjednoczone. .zgodziły się 
dać Syjamowi pociski typu zie­
mia-powietrze i inną nowoczesną 
broń w zamian za dodatkowych 10 
tys. żołnierzy syjamskich w Wiet­
namie południowym”.

Obecnie Syjam ma w Wietnamie 
pułk liczący około 3 tys. żołnierzy. 
Pomoc wojskowa USA dla Syjamu 
wyniosła w 1986 r. — 60 min. dola­
rów, a miejscowe źródła szacują, 
że obecnie nastąpi zwiększenie po­
mocy o 47—53 min. dolarów.

W ZSRR wykonano 
plan skuou zboża
Rolnicy radzieccy przekro­

czyli plan sprzedaży państwu 
zboża. Urząd statystyczny 
ZSRR zakomunikował, że do 
magazynów państwowych na­
płynęło 57 min ton zboża. Wy 
konano plany skupu pszenicy, 
roślin motylkowych, jęczmie­
nia i owsa. Ryżu zakupiono 
516 tys. ton, gryki — 550 tys. 
ton, czyli więcej niż kiedykol 
wiek w poprzednim okresie.

Gospodarstwa Federacji Ro­
syjskiej sprzedały państwu 
34.341 tys. ton zboża, Ukrainy 
— 12.304 i Kazachstanu — 
8.147 tys. ton.

Trwa skup ryżu, kukury­
dzy itp. (PAP)

Tragiczny wypadek 
aktorki hollywoodzkiej

Policja hollywoodzka zaalar­
mowana została w czwartek, że 
zaginęła aktorka Jennifer Jo­
nes, wdowa po byłym produ­
cencie filmowym. Rozpoczęto 
poszukiwania. Wkrótce znale­
ziono jej samochód sportowy 
zaparkowany u podnóża nad­
brzeżnej góry. O kilka kroków 

H żało ciało nieprzytomnej aktor 
ki.

Według przypuszczeń, space­
rowała ona po szczycie wzgó­
rza wznoszącego się na wyso­
kość 300 metrów i spadła w 
przepaść. Aktorka nie dawała 
znaków życia, jednak po zasto­
sowaniu sztucznego oddychania 
metodą „usta — usta” aktorka 
odzyskała przytomność w ka­
retce pogotowia, którą odwie­
ziono ją do szpitala. (PAP)

Dyktator Nikaragui, gen. Luis 
A. Somoza — donosi Agencja 
Prensa Latina — ponowie oświad­
czył, iż zamierza wysłać wojska 
do Wietnamu „w dowód wdzięcz­
ności dla rządu USA za udzielenie 
pożyczki”. (PAP)

Amnestia w ZRA
Dziennik kairski „Al Ahram” 

podaje, że tysiąc osób uwięzio­
nych w ZRA w związku z pro­
cesem „braci muzułmańskich” 
ma być wypuszczonych na wol 
ność. Spośród nich 400 już wy­
szło na wolność.

Dziennik pisze ponadto, że 
129 osób uwięzionych w ubieg­
łym roku na mocy decyzji „Naj­
wyższej Komisji Kontroli Pań­
stwa” również zostanie uwolnio 
nych, a 202 osoby umieszczone 
pod nadzorem policji od 1961 
roku będą z niego zwolnione.

PAP

U progu wolności Adenu ..

Represje NLF 
wobec 

zwolenników Flosy
Powołując się na źródła ofi­

cjalne Agencja Reutera dono­
si z Adenu. że członkowie 
NLF aresztowali już około 
2.000 zwolenników Flosy. 
Jak wiadomo przez ostatnie 
dwa tygodnie toczyły się w 
Kairze rokowania między 
przedstawcielami obu ugrupo 
wań wyzwoleńczych, które je 
dnak nie doprowadziły do 
uzgodnienia wspólnej akcji. 
Negocjacje zostały zerwane, 
gdy w ub. piątek rozpoczęły 
się w Adenie krwawe walki 
zwolenników obu ugrupowań. 
Zdaniem Agencji Reutera, z 
walk tych zwycięsko wyszedł 
NLF, który domaga się od W. 
Brytanii uznania go za jedy­
nego przedstawiciela ludności 
południowoarabskiej. Flosy 
zapowiada kontynuowanie 
walki oskarżając NLF o 
współpracę z brytyjskim im­
perializmem.

Agencja UPI informuje, że NLF 
wystosował pod adresem człon­
ków Flosy ultimatum, w którym 
stwierdza, że wobec tych którzy 
złożą broń do godz. 13.00 dnia dzi­
siejszego nie zostaną podjęte żad 
ne represje. Ultimatum nie pre­
cyzuje jakie kroki podjęte zo­
staną przeciwko tym, którzy bro­
ni nie złożą.

W międzyczasie — pisze dalej 
UPI — patrole NLF rozbrajają 
arabską ludność Adenu, tłuma­
cząc, że zwycięstwo zostało osią­
gnięte i broń jest już niepotrzeb­
na. Warto dodać, że uzbrojona 
przez Brytyjczyków armia fede­
ralna Południowej Arabii opowie 
działa się po stronie NLF. (PAP) 
aiiaaitaiiiaaaaaiiaiiaaiiiiiii

Dzisiejszy serwis informacylny 
opracował Janusz Marciszewski.



koszalińskie impresje

Dyrektorzy 
prosto z uczelni

Wiatach 1966—70 ko­
szalińskie PGR otrzy­
mają na inwestycje 

blisko 4 miliardy złotych. Po­
zwoli to na zaspokojenie naj­
pilniejszych potrzeb w zakre­
sie budownictwa mieszkanio­
wego i gospodarczego oraz 
mechanizacji. O tym. jak śród 
ki te będą wykorzystane, kie­
dy zostaną zwrócone państwu 
w postaci zboża, mięsa, mle­
ka i innych płodów rolnych, 
zadecydują przede wszystkim 
ludzie — ich wiedza, facho­
wość, zaangażowanie.

Tymczasem właśnie pro­
blem kadr, a zwłaszcza akty­
wu kierowniczego, był do nie 
dawna w Koszalińskiem naj­
trudniejszy. Próbowano go 
rozwiązywać na różne spo­
soby. Jednym z nich był orga 
nizowany parę lat temu „za­
ciąg” kadr kierowniczych z in 
nych województw. Miała to 
być swego rodzaju pomoc pa­
tronacka ze strony lepiej roz 
winiętych ośrodków na rzecz 
pozostającego w tyle regionu 
koszalińskiego. Również z 
Wielkopolski udało się, głów­
nie do powiatu Sławno, kil­
kudziesięciu fachowców, któ­
rzy objęli tam funkcje dyrek 
torskie w PGR. Akcja ta nie 
wytrzymała jednak próby ży 
cia. Być może, fachowcy owi 
nie reprezentowali najwyż­
szej klasy. Może nęciła ich nie 
tyle praca w trudnych warun 
kach, dająca szansę wykaza­
nia osobistych walorów, wie­
dzy, doświadczenia, zdolności 
organizacyjnych — co złudna 
nadzieja na szybkie dorobie­
nie się. W każdym razie więk 
szość owych dyrektorów po­
dała się do dymisji, a z kilko 
ma pożegnano się w tym ro­
ku.

Kto zatem uznany został za 
materiał ludzki najwyższej 
próby? Komu powierza się 
pieczę nad efektywnym wyko 
rzystaniem miliardów z pań- 
stwower kiesy?j! - ■' ‘

„Gołowąsy“
Przez kilka lat sekretarzem 

rolnym w Komitecie Powia­
towym PZPR w Białogardzie 
był młody absolwent szczeciń 
skiej WSR, inż. Waldemar 
Arendt. Podczas, gdy inne po 
wiaty starały się zapewnić do 
pływ kadr kierowniczych i 
specjalistycznych w drodze 
„importu” z innych woje­
wództw, w Białogardzie zde­

Dyskusja o roli generalnego wykonawcy

Idealny wzór można sobie wy­
obrazić następująco: inwestor, 
np. zjednoczenie lub fabryka, 

posiada odpowiednie środki i za­
mierza zbudować nowy zakład pro 
dukcyjny, magazyny itp. W związ­
ku z tym „wynajmuje” generalne­
go wykonawcę inwestycji, przedsta 
wia mu swoje wymagania, zatwier­
dza przedstawione projekty i kosz 
torysy. po czym spokojnie czeka na 
realizację ustalonego zadania. Pła­
ci generalnemu wykonawcy (który 
za wszystko odpowiada) wówczas, 
gdy nowy obiekt nie tylko obrósł 
murami, ale został z powodzeniem 
doprowadzony do produkcyjnego 
rozruchu.

Ideał? Biorąc za punkt wyjścia 
obecnie stosowane na tym odcin­
ku metody — na razie ideał. Ale 
chyba, coraz bliższy życiowej prak 
tyki. Powoli wprawdzie, ale syste­
matycznie wprowadza się zmiany 
do stosunków inwestycyjnych. Sta­
le wzrasta przy tym rola general­
nego wykonawcy. W czym tkwi 
sens zmian?

Rozpiętość funkcji
Zacznijmy od stwierdzenia, że 

obecnie — pomijając eksperymen­
ty, funkcja generalnego wykonaw­
cy nie jest w całym budownictwie 
jednakowa. Na jednych placach bu 
dów spełnia on rolę koordynatora, 
na innych — organizatora wykonaw 
stwa tylko w zakresie budowni­
ctwa. Tu zajmuje się wyłącznie 
wykonaniem części budowlano-mon 
tażowej nowej inwestycji — tam 
odpowiada także za dostawę oraz 

J montaż maszyn i urządzeń produk 
I cyjnych. dokonanie rozruchu tech­

nologicznego, a nawet zastępuje in­
westora wobec przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych.

Skąd taka rozpiętość funkcji? 
I dlaczego taką wagę przykłada 
się do rozszerzenia zakresu dzia­
łania i odpowiedzialności general­
nego wykonawcy? A przede wszyst 
kim: kto to jest ten generalny wy­
konawca? Jakiś „generał” na bu­
dowie?

Zapraszam na wycieczkę. Odwie 
dzimy plac budowy. Ani mały ani 
wielki, ot teren, gdzie wznosi się 
fabrykę średniej wielkości. Już na

Większe uprawnienia 
i obowiązki

Otóż — aby tę władzę sprawować, 
generalny wykonawca musi mieć 
w swym ręku odpowiednią władzę. 
Musi mieć uprawnienia, które po­
zwolą mu bezpośrednio wpływać na 
wyniki działalności prowadzących 
roboty przedsiębiorstw. Musi mieć 
prawo nagradzania tych, które w 
terminie wywiązują się ze swoich 
obowiązków, jak też i prawo kara 
nia innych, które opóźniają wyko­
nanie swoich zadań. Obydwie „stro

Fabryka na zamówienie?
pierwszy rzut oka stwierdzimy wie 
lorakość wykonywanych tu czyn­
ności. Wznosi się mury, instaluje 
sieć cieplną i wodno-kanalizacyjną, 
doprowadza się prąd, buduje insta­
lacje sanitarne itd. Rzecz jasna, że 
wszystkich tych prac nie może wy­
konywać jedno przedsiębiorstwo. 
Niezbędni są specjaliści. Przedsię­
biorstwa specjalistyczne. Jest ich 
kilka, kilkanaście, a na wielkich 
placach budów, tam, gdzie wznosi 
się szczególnie duże obiekty prze­
mysłowe — nawet kilkadziesiąt.

Potrzebny jest więc generalny 
wykonawca, ów koordynator, czy 
organizator, który na miejscu za­
stąpi inwestora, pokieruje współ­
działaniem zainteresowanych przed 
siębiorstw, dopilnuje terminowego 
wykonania przez nie określonych 
odcinków robót, co z kolei złoży 
się na terminowe wykonanie całe­
go obiektu.

ny” są bardzo ważne. Już choćby 
z tego względu, że obecnie bardzo 
często obserwuje się, że opóźnienia 
jednego przedsiębiorstwa hamują 
postęp prac całej budowy, uniemoż­
liwiają jej zakończenie w przewi­
dzianym czasie. A dzieje się to nie­
mal bezkarnie, ponieważ kary kon 
wencjonalne są za niskie, a poza 
tym nie ma ich kto egzekwować.

Konieczne jest więc rozszerzenie 
uprawnień generalnego wykonaw­
cy. Zgoda — powiadają na to „sze 
regowe” przedsiębiorstwa. Ale je­
śli tak, jeśli generalny wykonawca 
ma nami kierować na placu bu­
dowy, jeśli mamy się stosować do 
jego wskazówek i kierować jego 
koordynującymi nakazami — to mu 
simy coś z tego mieć. To znaczy, 
że generalny wykonawca musi 
mieć nie tylko większe uprawnie- 
nia, ale także większe obowiązki. 
Musi — ogólnie rzecz biorąc — przy 
gotować plac budowy, musi wziąć 
na siebie zabezpieczenie zaplecza 
socjalno-produkcyjnego, musi za­

pewnić prawidłowy przebieg reali 
zacji inwestycji towarzyszących, mu 
si zająć się uprzątnięciem placu bu­
dowy itd.
Doświadczenia i dyskusje
Zgoda! — powiada z kolei ge­

neralny wykonawca. — Ale za ile? 
Rzecz bowiem zrozumiała, że za 
swoje czynności nie może on nie 
otrzymywać odpowiedniego ekwi­
walentu. A jeśli tak, to w jakiej 
wysokości? Czy proponowany obec 
nie jeden procent od sumy przero­
bu to za dużo — jak powiadają je­
dni, czy za mało — jak twierdzą 
drudzy? I przy pomocy jakich sił 
ma generalny wykonawca sprawo 
wać swoje czynności? Kto mu da 
etaty i ile ich będzie?

Już z tego pobieżnego wylicze­
nia i szkicowego obrazu wynika, że 
problem jest rzeczywiście złożony. 
Na szczęście zebrano już znaczną 
sumę doświadczeń, która daje pod­
stawy do dyskusji. Przyniosły je 
eksperymenty prowadzone od dłuż 
szego czasu w budownictwie prze­
mysłu chemicznego, w budowni­
ctwie elektrowni, w budownictwie 
hutniczym oraz w części budowni­
ctwa mieszkaniowego. Analiza ze­
branych wyników, wzbogacona o 
efekty przeprowadzonej w sprawie 
generalnego wykonawstwa szero­
kiej dyskusji, stała się przedmio­
tem badań międzyresortowej ko­
misji powołanej przez wicepremie 
ra Szyra.

Dziś generalne wykonawstwo 
znajduje się już przed nowym eta 
pem rozwoju. Opracowano projekty 
aktów normatywnych, które regu­
lują zasady i zakres jego działania 
oraz ustalają, przy pomocy jakich 
środków ma się ono odbywać. Moż 
na przypuszczać, że już w niedłu­
gim czasie, być może jeszcze przed 
upływem bieżącego roku, zapadną 
w tej sprawie ostateczne decyzje.

FRANCISZEK SAMBORSKI

cydowano się na eksperyment 
z młodzieżą z inżynierskimi 
dyplomami., W. Arendt nawią 
zał przede wszystkim kontak 
ty ze swoją uczelnią i młod­
szymi kolegami. Począł ich 
ściągać na praktyki i staże, 
organizować dla nich specjal­
ne seminaria. Ich program o- 
bejmował zagadnienia pozo­
stające dotychczas poza sferą 
nauczania wyższych uczelni 
rolniczych. A więc przede 
wszystkim praktyczne próbie 
my, związane z opanowaniem 
skomplikowanej mechaniki za 
rządzania wielkimi, moderni­
zującymi się i działającymi na 
wzór przedsiębiorstw przemy 
słowych, państwowymi gospo 
darstwami rolnymi. Młodym, 
wyróżniającym się stażystom 
oferowano od razu objęcie 
funkcji dyrektorów lub ich za 
stępców. Było to radykalne 
odejście od obowiązującej za 
sady, że świeżo upieczony ab­
solwent winien najpierw uzu­
pełnić swą wiedzę teoretycz­
ną w drodze paroletniej prak 
tyki na niższych szczeblach 
PGR-owskiej hierarchii.

Oczywiście, nie każdy mło­
dy człowiek jest na tyle za­
hartowany psychicznie, by 
mógł wytrzymać niełatwą 
„próbę ognia”. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że ludzi tych 
kierowano zwykle do gospo­
darstw zaniedbanych. Biało- 
gardzka próba powiodła się, 
wskazując realną drogę do­
pływu do PGR wysoko kwa­
lifikowanych kadr kierowni­
czych i dyrektorskich.

W Sławnie i gdzie indziej
W. Arendt jest obecnie I se 

kretarzem KP PZPR w Sław­
nie, gdzie od roku kontynuuje 
na nowym terenie kierunek 
działania zainicjowany parę 
lat temu w powiecie biało- 
gardzkim. Bazą rekrutacyjną 
odnawianych ekip kierowni­
czych ws PGR-aęh są głównie 
absolwenci' WSR w Szczeci­
nie i Poznaniu. Kontakty z 
młodzieżą akademicką nawią 
zuje się już na trzecim roku 
studiów, zacieśniając je 
zwłaszcza na piątym roku. W 
uczelnianych organizacjach 
ZMS, ZMW i ZSP zakłada się 
koła przyjaciół Ziemi Kosza­
lińskiej, organizowane są wy­
jazdy ekip studenckich do 
PGR-ów, zaprasza się przy­
szłych inżynierów na prakty­
ki i staże do miejscowości, 
mogących być przyszłym miej 

scem ich pracy. Obiektem 
szczególnych zainteresowań 
są studenci, wykazujący się 
najlepszymi wynikami nauki.

Oceniając dotychczasowe 
doświadczenia, sekretarz 
Arendt mówi, iż błędna 
jest obiegowa opinia, ja­
koby absolwenci WSR po 
odbyciu stażu, wzbraniali 
się przed pozostawaniem 
w PGR-ach. Ńa ogół zdają 
sobie oni sprawę z tego, gdzie 
jest ich miejsce pracy. Trze­
ba im tylko zapewnić odpo­
wiednie warunki życia, a prze 
de wszystkim wygodne i na 
sposób miejski urządzone 
mieszkanie. Jako zasadę 
uznano obowiązek zapewnie­
nia żonom PGR-owskich 
specjalistów właściwej pracy, 
zgodnej z posiadanym przez 
nie kierunkiem wykształce­
nia.

W taki oto sposób następuje 
powolna, lecz systematyczna 
i planowo prowadzona wymia 
na kadr kierowniczych, nie 
posiadających właściwego 
przygotowania fachowego. Są 
już młodzi dyrektorzy kombi 
natów i ich zastępcy. W po­
wiecie Sławno zdołano „wy­
chować” 5 samodzielnych dy­
rektorów PGR i 9 zastępców. 
W tym roku do koszalińskich 
PGR-ów przybywa na staże 
około 360 osób, z tego 65 z 
wyższym wykształceniem. Są 
dząc po doświadczeniach ro­
ku ubiegłego, większość pod­
pisze umowy o prace na róż­
nych odpowiedzialnych stano­
wiskach. Niektórzy zaryzyku 
ją wziąć na siebie obowiązki 
samodzielnych dyrektorów. 
Tak np. w PGR Świerczyna 
pow. Sławno, dyrektorem jest 
dwudziestokilkuletni inż. Al­
fons Melka, zaś jego zastępcą 
szkolny kolega Paweł Ryst- 
wej. Często właśnie dwaj 
przyjaciele decydują się na 
przyjęcie funkcji kierowni­
czych.

.f If- '‘i O*

Jest rzeczą oczywista, że ci 
młodzi, niedoświadczeni jesz­
cze życiowo ludzie, rzuceni na 
„głęboką wodę” trudnych 
spraw gospodarczych i jeszcze 
trudniejszych moralno-ludz- 
kich, nie mogą być pozosta­
wieni bez pomocy. Miejscowe 
władze otaczają ich przeto 
szczególną pieczą i służą radą, 
zwłaszcza w sytuacjach kon­
fliktowych.

FELIKS BIŁOŚ

Był to naprawdę pracowl 
ty sezon artystyczny 
obydwu zespołów Po­

znańskiego Chóru Chłopięce­
go: 57 koncertów dla 51 ty­
sięcy słuchaczy. Duży chór 
pod dyr. Jerzego Kurczewskie 
go brał udział w Festiwalu 
Bałtyckim, dwukrotnie — w 
Berlinie i Rostoku nagrano 
dla radia całe koncerty. Ze­
spół Kameralny, którym kie­
ruje Wiesław Kieser wyróż­
niony został medalem NRD 
„Za wybitne osiągnięcia”. 
Oto w telegraficznym skrócie 
zestawienie efektów całorocz 
nego wysiłku. Ale na zasłużo 
ny odpoczynek dla dyrygen­
tów i chłopców wcale się nie 
zanosi. Oto co mówi Jerzy 
Kurczewski:

— Włączyliśmy się do ob­
chodów Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Chór kame­
ralny brał udział w dwóch 
akademiach; duży wystąpił 
na uroczystym koncercie w 
hucie Aluminium w Koninie. 
6 listopada obchodziliśmy ma 
ły jubileusz. Od początku na 
szego istnienia, a więc przez 
22 lata, śpiewaliśmy w samym 
Poznaniu 400 razy. Czterech- 
setny koncert odbył się w Sali 
Odrodzenia poznańskiego ra­
tusza. Sądzę, że była to uda­
na impreza.

— Słyszałem, że czeka 
naś jeszcze jedna niespo­
dzianka, której autorem 
jest Pan, tym razem jako 
kompozytor.

— Tak, w sobotę 11 listopa 
da poznański Teatr Lalki i

Nobel za fizykę - 1967

Na tropie 
reakcji termojądrowych

Jak wielu innych laurea­
tów Nobla, fizyk Hans 
Albrecht Bethe otrzymał 

nagrodę w roku 1967 — za pra­
ce opublikowane dużo wcze­
śniej, bo w latach 1938 i 1939. 
Prace te dotyczyły wytwarza­
nia energii w gwiazdach. Prof. 
Bethe wskazał jej źródło. I to 
wbrew panującemu przeświad­
czeniu o powstawaniu promie­
niowania gwiazd. wskutek ich 
kurczenia się. Udowodnił,że 
byłoby, to niemożliwe, gwiazdy 
bowiem kurcząc się stale, szyb 
ko kończyłyby żywot, gdy 
tymczasem Słońce promieniu­
je od miliardów lat.

H. A. Bethe wykazał, że za­
równo Słońce, jak i inne gwiaz 
dy, promieniują nieprzerwanie 
dzięki zachodzącemu w nich 
procesowi łączenia się jąder 
atomów w jądra cięższego „ka­
libru” — w bardzo wysokich 
temperaturach. Stąd właśnie 
wywodzi się znana obecnie po­

Pracowity listopad 
Poznańskiego 

Chóru Chłopięcego 
Dzisiaj “ opera dziecięca

15 - wyjazd do Skandynawii
Aktora „Marcinek” wystawi 
widowisko „O Kasi co gąski 
zagubiła”. Libretto napisała 
Maria Kownacka, muzykę na­
tomiast ja. Do tej dziecięcej 
opery partie chóralne nagrał 
nasz zespół. Ocenę tego przed 
sięwzięcia pozostawiam naj­
młodszym i starszym widzom 
— słuchaczom.

— Będzie to chyba pierw 
szy występ chóru przezna­
czony specjalnie dla dzieci. 
Przypominam nasze zdzi­
wienie, gdy na jednym z 
powiatowych koncertów za 
staliśmy w sali samych 
przedszkolaków, i ile czasu 
potrzeba było, by wytłuma 
czyć kierownikowi klubu, 
że audytorium chóru chło^ 
pięcego nie może składać 
się z sześciolatków. Tym 
razem jednak nie będzie 
takich nieporozumień. Wi­
dowisko naprawdę przezna 
czone jest dla najmłod­
szych. Ale oprócz „Kasi” 
macie też inne plany. Sły­
szałem, że wybieracie się

wszechnie nazwa reakcji ter­
mojądrowych. W toku wspom­
nianego procesu z jąder ato­
mowych wodoru tworzy się 
jądro helu, przy czym powsta- 
je potężna energia (z jednego 
kg protonów około 170 milio­
nów kilowatogodzin). Nie trze­
ba uzasadniać, jak wielkie per 
spektywy zdobywania wielkich 
energii otworzyło to odkrycie 
przed nauką i gospodarką 

• świata?-'- -■
Kim był odkrywca? Fizyk 

pochodzenia niemieckiego, ro­
dem z Alzacji, uważany był w 
Niemczech za następcę wiel­
kiego Sommerfelda. Uszedł 
przed hitleryzmem — do An­
glii, później do Stanów Zjed­
noczonych. Powierzono mu ka­
tedrę fizyki teoretycznej w u- 
niwersytecie miasta Ithaca. 
Tam właśnie doszedł do od­
krycia, które mu po 30 latach 
miało przynieść Nagrodę No­
bla.

do Szwecji i Norwegii?
— Rodził się ten wyjazd w 

bólach, zresztą jak wszystkie 
zagraniczne. Najważniejsze, 
że doszedł do skutku. Już 15 
listopada znajdziemy się w 
Ystad. Potem gościć nas będą 
wielkie sale koncertowe Sztok 
holmu i Oslo, aule starych 
ośrodków uniwersyteckich Up 
sali i Lund, Góteborgu i Karls 
koga. Zespół wystąpi dwukrot 
nie w audycjach telewizyj­
nych w Sztokholmie i Oslo. I 
na końcu informacja, która Pa 
na redaktorze specjalnie zain 
teresuje. Koncert w Wielkiej 
Sali w Sztokholmie zostanie w 
całości nagrany na płyty.

— To bardzo miła wiado 
mość, zwłaszcza, że nasze 
„Polskie Nagrania” nie kwa 
pią się do przygotowania 
płyt z koncertem Waszego 
Chóru.

Życzymy zatem sukce­
sów i czekamy na wiado­
mości z Półwyspu Skandy­
nawskiego.

Rozmawiał J. K.

Praca Bethego, jego wielkie 
zdolności, spowodowały, że po­
wierzono mu wydział fizyki te­
oretycznej w znanym labora­
torium Los Alamos. Wycofał 
się z niego wówczas, gdy w la­
boratorium atomowym pod kie 
rownictwem Tellera, podjęto 
prace nad bombą wodorową. 
Wziął nawet aktywny udział 
w kampanii przeciw tej śmier­
cionośnej broni. Kiedy mimo 
tb wrócił do Los Alamos, u-- 
sprawiedliwiał się, że zmierza 
do udowodnienia, iż do pro­
dukcji bomby atomowej dojść 
nie może... Osobistą tragedią 
Bethego było to, że właśnie 
jego odkrycia w,dużej mierze 
przyczyniły się do powstania 
bomby wodorowej.

Starał się to naprawić przy­
gotowując projekt powszech­
nego rozbrojenia atomowego i 
uczestnicząc w znamiennej na­
radzie w Genewie, w roku 
1958, w czasie której 15 nau­
kowców ze Wschodu i Zacho­
du doszło do wspólnego wnio­
sku o potrzebie układu kon­
trolującego, który miałby wy­
krywać naruszenie układu w 
sprawie doświadczalnych wy­
buchów jądrowych. Jak wia­
domo, U’ 1963 r. Związek Ra­
dziecki, Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania podpisały 
układ, zakazujący przeprowa­
dzania doświadczeń atomo­
wych w kosmosie, w atmosfe­
rze Ziemi i na jej powierzchni; 
postanowienia tego układu 
przyjęły niemal wszystkie pań­
stwa na naszym globie.

Badacz reakcji termojądro­
wych — i rzecznik pokoju. 
Tym dwu sprawom poświęcił 
fizyk Bethe większą część ży­
cia. I może właśnie to dąże­
nie, by odkryte przez niego 
nieobliczalne siły służyły po­
kojowej pracy — mimo że ży­
cie przekreślało niejednokrot­
nie intencje uczonego — zasłu­
żyło na wyróżnienie wielką 
pokojową Nagrodą, (w)

Wkrótce nowe 
magnetofony

Wiele nadziei wiąże załoga „Kai 
przaka” z nowymi typami magne 
tofonów opartych na licencji za­
granicznej. Konstrukcja jak rów­
nież jakość wykonania, powinny 
zaspokoić żądania najwybredniej­
szych użytkowników. Czteroścież- 
kowy zapis, stereofoniczne głośni 
ki, dźwiękoczuły mikrofon, auto­
matyzacja nagrywań i odtworzeń, 
estetyczny wygląd zewnętrzny i 
mały ciężar własny — oto niektó­
re tylko zalety nowych typów 
magnetofonów, które w niedale­
kiej przyszłości zastąpią popular­
ne „Tonette”.

Do roku 1970 produkcja nowyeh 
typów magnetofonów w Zakła­
dach im. Kasprzaka w Warsza­
wie wyniesie ponad 150 tysięcy 
sztuk rocznie. (API)
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Tradycje

jako „czarodzieja skrzy­
piec”. Celował w interpre­
tacji zwłaszcza Bacha, Bee- 
thovena i Brahmsa. Słynął 
z wyjątkowej ekspresji o- 
raz przepięknego dźwięku. 
Wspomniany, pochodzący z 
Warszawy I. Lotto, urodził

Studenckie postulaty

polskiej szkoły
21 młodych adeptów gry 

skrzypcowej wykonało swój 
program w ramach pierw­
szej części Międzynarodowe 
go Konkursu im. H. Wie­
niawskiego, teraz 15 z nich 
uczestniczy w drugiej częś­
ci. Wstępny etap miał cha­
rakter specyficzny, próbny. 
Kandydaci musieli wyka­
zać się muzykalnością i po 
czuciem stylów: klasyczne­
go (Sonata C-dur Bacha) o- 
raz romantycznego (frag­
menty jednego z „Koncer­
tów” Wieniawskiego, na ra 
zie z towarzyszeniem forte 
pianu). Obserwowaliśmy 
bardzo różny poziom od- 
twórczości, od prawdziwego 
artyzmu do szkolnej popra­
wności. Uzupełnijmy, że do 
chodził ważny egzamin z 
opanowania systemu nerwo 
wego... Pod tym względem 
niejeden kandydat miał na 
prawdę sporo kłopotu. Bo 
trema potrafi odebrać i pre 
cyzję techniczną i swobodę 
interpretacyjną.

Po każdym występie o- 
czy audytorium zwracają 
się w stronę długiego stołu 
jurorów (aula UAM). Kil­
kunastu sławnych pedago­
gów i wirtuozów zapisuje 
swe uwagi i punktuje. Ko­
misji przewodniczy Graży­
na Bacewicz, wybitna skrzy 
paczka i kompozytorka sze 
regu cennych utworów, lau 
reatka różnych nagród za­
granicznych. Uczestniczyła 
sama w I Konkursie im. 
Wieniawskiego (1935). Była 
uczennicą zasłużonego pe­
dagoga Józefa Jarzębskiego 
(wychowanka Stanisława 
Barcewicza). Młodemu po­
koleniu naszych meloma­

nów ostatnie dwa nazwiska 
zapewne mówią niewiele. 
A przecież są to najlepsze 
tradycje polskiej szkoły 
wiolinistów. O wielkiej sztu 
ce Barcewicza (zmarł w r. 
1929) wśród starszych mu­
zyków opowiada się legen­
dy. Jako pedagog wykształ 
cił całą plejadę skrzypków. 
Z tejże szkoły — przez Ja­
rzębskiego — wywodzą się 
następni nasi jurorzy ak­
tualnego konkursu: Euge­
nia Umińska (Kraków) oraz 
Tadeusz Wroński (Warsza­
wa). Obydwoje artyści są 
zbyt znani i popularni 
wśród bywalców filharmo- 
nicznych koncertów, aby 
ich trzeba było jeszcze spe 
cjalnie przedstawiać.

„Matką polskiej wiolini- 
styki” nazywamy wszyscy 
urodzoną w Inowrocławiu 
Irenę Dubiską. Wszakże z 
moim ojcem Feliksem No­
wowiejskim występowała 
wspólnie w Berlinie już w 
r. 1918, jako pierwsza gra­
jąc świeżo napisaną „Le­
gendę op. 32”, dedykowaną 
Barcewiczowi. Pani Irena 
wraz z prof. Umińską prze­
kazują młodemu pokoleniu 
jak należy grać kompozy­
cje Szymanowskiego, któ­
rych były też pierwszymi 
wykonawczyniami. Zresztą 
w wypadku Dubiskiej tra­
dycje muzyczne sięgają da­
leko. bo aż do... samego 
L. J. Massarta, ponieważ 
do uczniów paryskiego pe­
dagoga zaliczał się Izydor 
Lotto, z kolei prof. Broni­
sława Hubermana (1882 — 
1947). Właśnie u tego ostat­
niego studiowała Dubiska. 
Określano go powszechnie

Przedstawicielka Bułgarii Gin- 
ka Giczkova (po lewej) po 
udanym występie z akompa- 
niatorkq — Savkq Markovq.

Fot. — K. Przychodzki

się w r. 1840 jako syn bied­
nego, kawiarnianego muzy­
ka. Finansowany przez pry 
watnych melomanów wyje­
chał do Paryża, gdzie za­
błysnął w klasie profe­
sora Massarta, przed­
tem nauczyciela Henryka 
Wieniawskiego. Piąty pol­
ski juror Edward Slatkie- 
wicz był uczniem M. Baue­
ra (ze szkoły lwowskiej) o- 
raz I. Dubiskiej. Na II Kon 
kursie im. Wieniawskiego 
(1952) zyskał czwartą nagro 
dę, wraz z I. Iwanowem i 
H. Palulisem. Od kilku lat 
jest pedagogem poznań­
skiej PWSM ale i wiele 
koncertuje za granicą.

KAZIMIERZ 
NOWOWIEJSKI

w sprawie stypendiów
Ostatnio Rada Naczelna Zrzeszenia Studentów Polskich sporo 

uwagi poświęciła sprawie stypendiów, postulując pewne zmiany w 
tej jakże ważnej dla studentów dziedzinie. Na temat tych prac 
rozmawiamy z wiceprzewodniczącym Rady Naczelnej ZSP do spraw 
ekonomicznych — Lechem Dawydzikiem.

— Obecnie obowiązujący sy­
stem stypendialny — informu­
je nasz rozmówca — wprowa­
dzony został w 1959 r. Przed 
trzema laty uległ pewnym ko­
rektom.

Zasadnicze zmiany sprowa­
dzały się do: zróżnicowania wy 
sokości pomocy dla jednego 
studenta, po to by objąć nią 
większą liczbę korzystających 
oraz wprowadzenia premii za 
dobre wyniki w nauce. Właści­
wie cała obecna dyskusja wią- 
że się głównie z realizacją po­
wyższych punktów.

— Może najpierw zechce pan 
powiedzieć, jakie sumy przezna­
cza się ostatnio na stypendia 
pieniężne i ilu studentów z nich 
korzysta?

— W 1966 r. (kalendarzo­
wym) suma ta stanowiła około 
370 milionów zł i była podzie­
lona pomiędzy 75.200 studen­
tów.

| N O T A f N I K)

WLTUR4ŁNY1
VAN HAARDT

W GALERII „OD NOWA”
Galeria „Od nowa” otwarła po­

kaz prac cenionego na Zachodzie 
malarza-abstrakcjonisty Georgesa 
van Haardta. Autor wystawy po­
znaniak i absolwent poznańskie­
go uniwersytetu, mieszka od lat 
stale w Paryżu. W Polsce przed 
wojną znany był pod nazwiskiem 
Jerzy Brodnicki. Poznańskiej wy 
stawie jego prac patronują An­
drzej Matuszewski i Stanisław He­
banowski.

GNIEŹNIEŃSKIE I KALISKIE
PREMIERY

— Czy po wspomnianej korek­
cie z 1964 r. liczba studentów — 
stypendystów wzrosła?

— Tu właśnie tkwi sedno 
sprawy. Do wprowadzenia o- 
becnego systemu mieliśmy 59,8 
proc, stypendystów, w pierw­
szym roku po korekcie (1964/ 
65) zamiast zamierzonego roz­
szerzenia liczby korzystają­
cych już zaobserwowaliśmy 
tendencję zniżkową, do 51,5 
proc. W minionym roku aka­
demickim procent ten wyniósł 
tylko 47,1 proc.

— Czyli dyskusja nad sposo­
bem realizacji korekty okazała 
się konieczna.

— Podjęliśmy ją m. in. dla­
tego, że w latach 1959—67 na­
stąpił wzrost nominalnych płac 
rodziców, a stan ich zarobków 
jest jednym z istotnych kry­
teriów przyznawania stypen­
dium studentowi.

— Jakie kryteria materialne 
uprawniają studenta do ubiega­
nia się o stypendium?

— Dla otrzymania stypen­
dium pełnego, zarobki przypa­
dające na jednego członka ro­
dziny nie mogą przekraczać 
500 zł a częściowego — 700 zł. 
I tu tkwi przyczyna niezamie­
rzonego przez nikogo zmniej­
szania się procentu studentów 
korzystających ze stypendiów, 
bowiem założenia Narodowego 
Planu Gospodarczego przewi­
dują nawet większy wzrost na­
kładów na pomoc materialną 
niż wzrost liczby studentów...

— Ale po podwyżce płac rodzi­
ców brakuje osób kwalifikują­
cych się na stypendystów?

— Można to i tak powie­
dzieć. W każdym razie załatwi­
liśmy już pewną zmianę kry­
teriów materialnych przy udzie 
laniu stypendiów fundowa­
nych: można się o nie ubiegać, 
gdy zarobki miesięczne na oso­
bę sięgają 900 zł. Obecnie z 
dużą życzliwością i wnikliwo­
ścią rozpatrywane są nasze po­
stulaty w sprawie kryteriów 
przydzielania stypendiów zwy­
kłych. Zmiany w tej dziedzi­
nie mają następować etapami, 
najprawdopodobniej począw­
szy od przyszłego roku. Rów­
nocześnie pracujemy nad bar­
dziej przejrzystym i elastycz­
nym ujęciem prawnym zasad i 
trybu przydziału stypendiów.

— Na początku naszej rozmowy 
wspomniał pan o jeszcze jednym 
punkcie w dyskusji nad realiza­
cją korekty z 1964 r.» o nagro­
dach...

— Obserwacje nasze są na­
stępujące: ponieważ tylko 3 
studentów na każdym roku ma 
prawo do nagrody za wyniki, 
nie są one dostatecznym bodź­
cem dla ogółu — przeważnie 
„wyłapują" je ci sami, naj­
zdolniejsi. No, ale to jest już 
problem do załatwienia na 
przyszłość.

Miło mi jednak podać do 
wiadomości kolegów, że ich 
stypendia począwszy od zaraz 
wzrosną o 50 zł miesięcznie. To 
pomnożone przez liczbę sty­
pendiów wynosi w ciągu roku 
44 i pół miliona złotych.

Rozmawiała
IRENA SOLlNSKA

„Zosia” — film produkcji ra­
dzieckiej. Scenariusz: Władimir 
Bogomołow. Reżyseria: Michaił 
Bogiń. Zdjęcia: Jerzy Lipman. Wy 
konawcy: Zosia — Pola Raksa, jej 
matka — Wiesława Mazurkiewicz, 
Michał — Jurij Kamornyj, Wiktor 
— Nikołaj Mierzlikin, Wanda — 
Barbara Bargiełowska, Stefan — 
Zygmunt Zintel, Siemionów — Ge 
orgij Burków, Changażijew — Ni­
kołaj Changażijew.

Dodatek: ”Dwoje”. Scenariusz: 
Michaił Bogiń i Jurij Czulukin. 
Reżyseria: Michaił Bogiń. Wyko­
nawcy: Natasza — Wiktoria Fio- 
dorowa, Siergiej — walentin Smir- 
nitski.

Za jednym zamachem po­
kazano nam calq twór­
czość młodego, bardzo 

utalentowanego reżysera radziec­
kiego Bogina. „Dwoje” to jego 
film dyplomowy, nieco za długi 
jak na film krótkometrażowy. 
„Zosia” to już jego praca samo­
dzielna, poza szkołą, nie co za 
krótka jak na film pełnometrażo­
wy. Oba razem wypełniają dopie­
ro cały seans i pozwalają nam 
doskonale poznać warsztat reży­
serski i sposób widzenia świata 
Michaiła Bogina. Jest to już 
warsztat dojrzały, operujący tra­
dycyjnymi środkami wypowiedzi, 
wydoje się że Bogiń nie jest zwo­
lennikiem zbyt śmiałej nowo­
czesności. Świat widziany przez 
Bogina jest jakiś bardzo liryczny, 
romantyczny, przesycony uczucia­
mi, nastrojony jakgdyby na naj­
wyższe tony. Jest to świat jakiś 
wyciszony, gdzie nie ma miejsca 
na gwałtowne gesty ani na krzy­

ki, gdzie natomiast należy mówić 
jak najwięcej’ szeptem, a najle­
piej patrzeć sobie długo prosto 
w oczy — to zdaje się być naj­
lepszy środek porozumienia mię­
dzy ludźmi.

Tak twierdzę, choć przecież 
„Zosia” rozpoczyna się scenami 
gwałtownych walk broniącego 
swych pozycji radzieckiego bata­
lionu i przeważających sił nacie­
rających Niemców. Sceny są zro­
bione znakomicie, widzimy w nich 
heroiczny wysiłek poszczególnych

Lirycznie 
o przyjaźni

żołnierzy, każdą kolejną śmierć 
oglądamy oddzielnie. Ale wkrótce 
zdziesiątkowany batalion zostaje 
wycofany na odpoczynek i wszyst 
kich ogarnia cisza. Rzecz dzieje 
się już na polskich ziemiach, ba­
talionowi przydzielono jakąś za­
padłą, biedną wioskę, w której 
przybycie radzieckich żołnierzy zo­
staje przyjęte raczej chłodno. 
Szybko jednak pękają lody, za­
wiązują się nici sympatii. Piękna 
córka jednego z gospodarzy Zosia 
(zbyt wypielęgnowana i zbyt do­
brze ubrana jak na te czasy i tę 
wieś!) oraz młody szef sztabu ba­

talionu Michaił - przypadają so 
bie wyraźnie do gustu. Ale ona 
jest figlarką, on zaś dziecinnie 
nieśmiały, nigdy sobie niczego 
nie powiedzą, ledwie się niezręcz­
nie pocałują przy pożegnaniu. 
Ale widać, że im serca pękają z 
żalu i miłości. Dobrze to zostało 
rozegrane, przekonywająco, na 
najwyższych nutach liryzmu, co 
nie jest bynajmniej łatwe.

Ale Bogiń zdaje się celować w 
takich nastrojach.. Dowodem jest 
właśnie jego debiut „Dwoje”. 
Film ten pod względem artystycz­
nym postawiłbym wyżej niż nie we 
wszystkim udaną „Zosię". Opo­
wiada on o przyjaźni, a potem 
miłości dwojga bardzo młodych 
ludzi, studenta konserwatorium i 
głuchoniemej artystki cyrkowej. 
Wzruszająca prostota, nadzwyczaj 
na prawda i świeżość tych wy­
zwalających się na naszych 
oczach uczuć — oto co stanowi o 
wartości filmu. Zwraca oczywiście 
uwagę świetne prowadzenie nie­
doświadczonych, młodych akto­
rów.

Mamy więc dwie etiudy o przy­
jaźni i miłości. „Zosia” jest cenna 
jako nowy filmowy dokument na­
rodzin przyjaźni polsko- radziec­
kiej rodzącej się podczas wojny 
w szczególnych, trudnych warun­
kach, w których ludzie musieli się 
docierać sami, bez uprzedzenia, 
przygotowania, szkolenia. „Dwo­
je” to swoisty manifest uczucio­
wości młodych ludzi, którym jakże 
często przypisuje się dzisiaj cy­
nizm i egoizm.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Teatr gnieźnieński zapowiada 
trzy następne premiery. Jedną z 
nich będzie nowa sztuka Jarosła­
wa Iwaszkiewicza „Kosmogonia”, 
pozostałe to „Maria Magdalena” 
Friedricha Hebbela i „Chory z 
urojenia” Moliera. Teatr kaliski 
przygotował ostatnio sztuki: „Gdy 
wraca młodość” Arbuzowa i 
„Świętoszka” Moliera. Na pre­
mierowe spektakle nas jednak nie 
zaprosił. A może są niedobre?

STUDENCKI PLEBISCYT

Studenci poznańscy zorganizo­
wali plebiscyt wśród widzów na­
szych teatrów dramatycznych na 
najlepszy spektakl i najlepszą ro­
lę ubiegłego sezonu. Autor „No­
tatnika” głosował za spektaklem 
,Marata-Sade'a” Peter Weissa i 

za aktorami tego spektaklu Da­
nutą Balicką i Henrykiem Ma­
chalicą. Wśród uczestników ple­
biscytu rozlosowane zostaną cen­
ne nagrody, m. in. wyjazd na za­
bawę sylwestrową do Leningra­
du. Wyniki ogłoszone będą 17 bm. 
na studenckiej premierze „Najaz­
du” Leonowa.

WOJAŻE „MARCINKA”

Znany z częstych występów za­
granicznych poznański Teatr Lal 
ki i Aktora „Marcinek” znów 
wybiera się w kolejny wojaż z goś 
cinnymi występami. Tym razem 
„Marcinek” jedzie na Węgry.

LITERACI O KRYTYKACH

Literaci poznańscy zorganizowa­
li zamiast akademii z okazji rocz­
nicy Rewolucji roboczą dyskusję 
nad aktualnym stanem krytyki li­
terackiej w Polsce. Referat wpro 
wadzający wygłosił poeta, prozaik 
i krytyk w jednej osobie Edward 
Salcerzan. (ob)

Z KSIĄŻKĄ MĄ TY

W rejonach sztuki

(13—19 bm.) 
PONIEDZIAŁEK: 17 — dla dzieci 
— Kino „Ptyś”, 17.15 — dla mło­
dych — „Zrób to sam”, 17.40 — 
„Tramp”, 18 — TV Przegląd Kul­
turalny, 18.15 — „Eureka”, 18.45 — 
„Azymut”, 20.05 — Teatr TV: „U- 
kłady — sprawa z roku 1806” J. 
Krasowskiego. W rolach głów­
nych: Jacek Woszczerowicz i Bro­
nisław Pawlik, 21.35 — „Klaps”.

WTOREK. 9.05 — „Jak to dziew 
czyna” film TV ang., dramat psy- 
chologiczno-obyczajowy z życia 
młodzieży akademickiej, 12.30 — 
przysp. roln.: ,,Trawienie i wchła­
nianie pokarmu” (powt. o 15.10), 
17 — dla młodych: „Nie tylko dla 
moli” (program o książkach) ode. 
I — przed kamerami Z. Nosala i 
„Zapraszamy na wtorek wieczór” 
— wizyta u Jerzego Banacha, 17.55

— „Nie tylko dla pań”, 18.15 — 
„Mogło być inaczej” z cyklu „7 
milionów młodych”, 18.30 — „Wy­
cinanki”, 18.45 — „Giełda piosen­
ki”, 20 — gra Lew Oborin, 21 — 
„Szansa” progr. obyczajowy, 21.30 
— „Jak to dziewczyna” film.

ŚRODA: io.3O — „Człowiek, któ­
ry lubił lwy” z serii „Święty”, 
13.45 — sprawozdanie sportowe 
(Kraków), 17 — dla dzieci: „Pan 
Półka i Spółka” i „Bolek i Lolek 
na wakacjach”, 17.30 — „Tele- 
kram”, 17.^0 — PKF, 17.50 — Ma­
gazyn Medyczny, 18.20 — „Gdzie 
jest ten las” film polski, 18.20 — 
„W pracowniach poznańskich nau 
kowców”, 18.50 — „Wielkie bale­
ty”, 20.05 — „Człowiek, który lu­
bił lwy” („Święty”), 20.55 — „Swia 
towid”. 21.25 — Studio Współczes­
ne: „Myśliwi”1 sztuka telewizyjna 

•W. Terleckiego, 22.35 — sprawozd. 
sportowe (Kraków).

CZWARTEK: 17 — dla młodych: 
„Ekran z bratkiem”, w programie 
m. in.: K. Rudzki w monodramie 
wg opowiadania Wiliama Saroya- 
na „Cudowna płyta”, gawęda dr. 
Wilhelma Dichtera „Krok w nowy 
wiek” i film „Niewiarygodne przy 
gody Marka Piegusa”, 18.05 — 
„Gawędy wilków morskich”, 18.25 
— „Kształt przyszłości”. 18.40 — 
„Śpiewnik domowy” S. Moniuszki,

20 — „Szkoły przyjaźni” film pol­
ski, 20.20 — „Towarzysze broni” 
film dokument., 21.10 — „Cyklon 
zaczyna się nocą” film radź., dra­
mat sensacyjno-szpiegowski.

PIĄTEK: 10.30 — „Praski blues” 
film CSRS, studium obyczajowe, 
interesujące impresje o życiu Pra 
gi, jej mieszkańców i młodzieży, 
17 — dla dzieci — „Zręczne ręce” 
przed kamerami H. Grygiel, 17.15 
— „Raj zwierząt” z serii „Wielka 
przygoda”, 17.40 — „Człowiek i 
ziemia” progr. red. wiejskiej. 18.05 
— „Kronika Tygodnia, 18.20 — 
„Dialogi historyczne”, 18.55 —
„Wielokropek”, 20.05 — „Nowa — 
nie znaczy inna” progr. dokumen­
talny, 20.30 — Teatr TV: „Mu­
rzyn” sztuka J. Szaniawskiego, 
21.40 — „10 minut recenzji”, 21.50 
— „Poezja dnia ósmego”.

SOBOTA: 9.20 — „Ruda Julka” 
film franc., komedia sentymental 
na, 15.50 — TV Kurs Rolniczy: ,.O- 
pas bydła na paszach odpado­
wych”, 16.25 — „Wychowanie fi­
zyczne naszych dzieci”, 16.35 — 
program tygodnia, 17.05 — „Kon­
kurs pięciu milionów”, 18.05 — 
„Spotkanie z przyrodą”, 18.30 — 
Kino Filmów Amatorskich. 19 — 
„Gawędy o współczesności” przed 
kamerą prof. dr K. Grzybowski, 
19.30 — Monitor, 20.10 — Mistrzo-

stwa Świata w gimnastyce arty­
stycznej kobiet (Kopenhaga), 21.10 
— „Almanach” magazyn kultural­
ny, 21.40 — „Piosenki i tańce na­
szych przyjaciół”, 22.45 — „Ruda 
Julka” film.

NIEDZIELA: 9.10 — TV Kurs 
Rolniczy: „Opas bydła na paszach 
odpadowych”, 9.45 — „Przypomina 
my, radzimy”, 10 — dla młodych 
— „Pozdrowienia dla przyjaciół”, 
10.45 — „Torreadorzy z Wasiuko- 
ki” film radź., 11.20 — PKF, 11.30 
— „Nasza wieś — Sułkowice” film 
krótkometrażowy dokumentalny, 
12 — „Bawcie się z nami”, 12.40 — 
„Komediowy rebus” („W starym 
kinie”), 13.40 — „Przemiany”, 14.10 
— „Radar”, 14.20 — dla dzieci: „O 
biedulce, co miała siedem kostek” 
A. Swierczyńskiej, 15 — „Książka 
twój przyjaciel” teleturniej, 16 — 
Mistrzostwa świata w gimnastyce 
artystycznej kobiet (Kopenhaga), 
17.25 — „Spotkanie z pisarzem — 
Władysławem Machejkiem”, 17.50 
— „Inny” rep. film z cyklu: „Lu­
dzie i zdarzenia”, 18.10 — „Z okien 
Ratusza” z cyklu „Piórkiem i wę­
glem”, 18.30 — „Listy śpiewające” 
Agnieszki Osieckiej, 20 — Koncert 
Laureatów V Międzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego im. H. 
Wieniawskiego, 21 — film fabular­
ny, 22.53 — sport.

Lubię książki Wydawnic­
twa Literackiego w 
Krakowie. Jak rzadko 

gdzie, czuje się tu treskę o 
staranność wydania, o szatę 
graficzną. Nigdzie też nie wy­
doje się tylu pozycji związa­
nych ze sztuką, z postępowy­
mi tradycjami, nigdzie chyba 
też tak wielkiej uwagi nie przy 
wiązuje się do krytycznego 
spojrzenia na dorobek minio­
nych i obecnych pokoleń.

Oto „Architektura współ­
czesna” Adama Kotuli i Piotra 
Krakowskiego, z podtytułem — 
zarys rozwoju. To nie historia 
architektury ani podręcznik z 
tego zakresu. Autorom chodzi 
o funkcję architektury we 
współczesnym święcie, o wyło­
wienie tych tendencji, które 
przez kształt architektoniczny 
przemawiają najpełniej do dzi 
siejszego człowieka, o wskaza­
nie na drogi poszukiwań no­
wych rozwiązań twórczych, o 
wpływ wreszcie architektury na 
ostateczny kształt naszej kul­
tury. Zresztą także sprawy ur­
banistyki znajdują znamienne 
miejsce, jako nieodłącznie 
związane z kształtem architek­
tonicznym. Książka pozwala nie 
tylko prześledzić, ale i zrozu­
mieć niejedno zjawisko we 
współczesnych tendencjach ar­
chitektonicznych.

W sporne zjawiska współ­
czesnej plastyki wprowadza 
książka Ignacego Witza pt. 
„Obszary malarskiej wy­
obraźni”. Jest to zbiór esejów 
o twórczości najwybitniejszych 
albo przynajmniej swoim ro­
dzajem widzenia świata naj­
bardziej , symptomatycznych 
dla prądów współczesnych, 
plastyków polskich. Od Wit­
kacego, B. Schulza, B. W. Lin- 
kego po H. Grunwalda, M. Ja­
remę, A. Lenicę, T. Brzozow­
skiego, J. Gielniaka i innych 
— autor śledzi tendencje roz­
wojowe plastyki polskiej, szu­
ka jej pokrewieństw, własnych 
tendencji, zastanawiając się 
nade wszystko nad sprawą u- 
działu wyobraźni w dziele arty­
stycznym.

Ciekawą inicjatywni wydaw­
niczą, zresztą niedawno na 
swój sposób zrealizowaną 
przez Wydawnictwo Poznań­
skie w odniesieniu do starego 
Poznania, jest praca Jerzego 
Banacha — „Dawne widoki

Krakowa”. Jest to pięknie po­
myślany album — monografia, 
gdzie erudycja autora idzie w 
parze z urodą, niekiedy bar­
dzo szczególną, starannie ze­
branych sztychów, drzewory­
tów, rysunków, malowideł, u- 
kazujących gród podwawelski 
w jego historycznym rozwoju. 
Banach umie przyciągnąć czy­
telnika, zaciekawić, ubarwić 
tekst anegdotą. Stary Kraków 
powstaje żywy i sercu bliski.

Teraz o literaturze, najpierw 
o książce Jana Błońskiego - 
„Mikołaj Sęp Szarzyński a po­
czątki polskiego baroku”. Przy 
walorach rozprawy naukowej 
jest w niej zarazem pasja, o- 
sobiste zaangażowanie auto­
ra, jest głębsze spojrzenie na 
szczególną epokę, w której 
Szarzyńskiemu przyszło two­
rzyć i działać, jest wreszcie 
piękna swym polotem pol­
szczyzna, rzecz raczej rzadka 
w naukowych rozprawach. I w 
końcu, to studium, wieleż rze­
czy nie tylko o sępie Szarzyń- 
skim, ale o całej ówczesnej 
kulturze Europy i Polski ukazu­
jącej w odkrywczym świetle — 
czyta się z ciekawością, sma­
kuje, jak dobrą prozę.

Godnym uznania przedsię­
wzięciem jest wydanie tomu 
Adama Grzymaly-Siedleckiego 
„Ludzie i dzieła”, pierwszej 
w zasadzie obok tomu „Na 
orbicie Melpomeny" i jakże 
niekompletnej próby wyboru z 
twórczości krytyczno - literac­
kiej tego tytana pracy i wie­
dzy. W interesującym wstępie 
Julian Krzyżanowski pisze o 
niezmoźonej pracowitości Sie­
dleckiego, o jego żywej reak­
cji na wszystkie zjawiska w 
dziedzinie literatury, na oso­
bisty, zaangażowany stosunek 
do spraw kultury. Stąd szkice, 
studia, eseje czy zgoła omó­
wienia recenzyjne Siedleckie­
go są wyrazem jego posta­
wy filozoficznej, odbiciem w,as 
nego pojmowania zadań twór­
czości, określeniem wreszcie 
ducha i charakteru czasu. I 
warto, naprawdę warto, choć­
by często nie zgadzając się 
nawet z Siedleckim, odbyć z 
nim wędrówkę po obszarach 
naszej literatury, od Lemań­
skiego. Norwida, Żuławskiego 
po Micińskiego, Rittnera, Ros­
tworowskiego i wielu innych.
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Fdalekopisemj
FRANCJA — POLSKA 

NA ANTENIE PR
Dziś w piątek. Polskie Radio 

przeprowadzi z Paryża bezpośred­
nią transmisje z międzypaństwo­
wego meczu bokserskiego Francja 
— Polska. Początek transmisji o 
godz. 21.45 w programie II.

ZWYCIĘSTWO RUGBISTÓW 
DYNAMO TBILISI

Wicemistrzowska drużyna ZSRR 
W rugby — Dynamo Tbilisi roze­
grała w Warszawie 9 bm. towa­
rzyskie spotkanie z Orłem. Mimo 
trudnych warunków atmosferycz­
nych, mecz był interesujący i stał 
na dobrym poziomie. Zwyciężyli 
rugbiści Dynamo 6:3 (3:0).

O PUCHAR EUROPY
W rewanżowym meczu z cyklu 

rozgrywek o Klubowy Puchar Eu 
ropy w piłce recznej mężczyzn sió 

Kopenhaga pokonała 
SC Dynamo Berlin 24:20. Ponie- 
Waz pierwszy mecz tych zespołów 
^«J?erlin'e wygrała siódemka z 
NRD 29:22 — ona właśnie zakwali­
fikowała sie do 1/8 finału pucharu.

I LIGA hokejowa
Naprzód (Janów) — Podhale (N. 
Targ) 0:3
Legia (W-wa) — Polonia (Bydg.)

Pomorzanin (Toruń) — ŁKS 2:2 
GKS (Kat.) — Baildon 5:2

(t)

Z Wielkopolski
Bokserzy gnieźnieńskiej Stelli 

wobec trudności treningowych z 
braku odpowiedniej sali musieli 
czasowo zawiesić działalność i 
zrezygnować z rozgrywek senio­
rów w lidze okręgowej.

Uroczysta akademia z okazji 
60-lecia Posnanii odbędzie się 9 
grudnia br. w sali Domu Techni­
ka. Z okazji jubileuszu ukaże się 
ilustrowana jednodniówka.

W lidze okręgowej piłki ręcz­
nej mężczyzn po pierwszej run­
dzie prowadzi Posnania bez po­
rażki, wyprzedzając Grunwald 
Poznań, Spartę Oborniki. Wełnę 
Rogoźno, Start Gniezno i Neptu­
na Wągrowiec.

W Warszawie będzie 
bieżnia tartanowa

Coraz powszechniejsze stają się 
bieżnie z tworzyw sztucznych tzw. 
tartanowe. Na takiej bieżni odby­
wać się będą konkurencje lekko­
atletyczne podczas Igrzysk Olim­
pijskich w Meksyku. W związku 
z tym powstała potrzeba wybudo 
wania bieżni tartanowej również 
u nas w kraju. Powstanie ona w 
przyszłym roku na terenach AWF 
w Warszawie. Będzie miała 6 to­
rów. (b)

Obiekty te mieścić się będą na 
terenie obecnych glinianek, pozo 
stałych po wydobyciu surowca 
przez Kaliskie Zakłady Ceramiki 
Budowlanej w okolicach ul. 
Skalmierzyckiej, wylocie ul. Sta­
szica, w pobliżu zakładów „Kali- 
bet”. Celom budowlanym sprzyja 
nieckowate ukształtowanie terenu.

Dokumentację obiektów opra­
cował wraz ze swoim zespołem 
mgr inż. arch. Zbigniew Bobro- 
wicz. w skład wymienionego kom 
pleksu wchodzić będą: stadion z 
kompletnym wyposażeniem do lek 
kiej atletyki obliczony na ponad 
5 tys. miejsc, z boiskiem głów­
nym, trzy kompletne boiska do 
koszykówki, 4 do siatkówki a tak 
że 4 korty tenisowe. Te ostatnie 
są tak pomyślane, że w zimie mo­
że być na ich powierzchni zorga­
nizowane obszerne lodowisko z 
całkowitym przystosowaniem do 
rozgrywania spotkań hokejowych.

W bezpośredniej bliskości kom­
pleksu znajduje się stara cegiel­
nia zakładów ceramicznych. Bę­
dzie ona rozebrana, a na jej za­
adaptowanych fundamentach sta­
nie nowa, druga w kolejności w 
Kaliszu hala sportowa, która bę­
dzie mogła pomieścić jednorazo­
wo ok. 800 widzów.

Budowa jest jeszcze w stadium 
organizacyjnym, właściwe roboty 
rozpoczną się dopiero z wiosna 
przyszłego roku. Inicjatywę budo 
wy. przy całkowitym poparciu 
Prezydium MRN. podjęli członko­
wie klubu. Dolna granica orienta­
cyjnego kosztu budowy wynosi 
ponad 8 min zł, ale do dzisiaj nie 
wiadomo, jaka dotacje przyzna 
GKKFiT. W tej sytuacji kierow­

Piłkarze „Gopiany“ 
mistrzem Jeżyc

Zakończyły się rozgrywki mię­
dzyzakładowej ligi piłkarskiej na 
Jeżycach organizowane przez 
DKKFiT. W wyniku zaciętych po­
jedynków między reprezentacjami 
jeżyckich zakładów pracy mi­
strzem została drużyna „Goplany” 
i dobyła puchar przechodni. Ostat 
nie miejsce, co było zaskocze­
niem, zajęli piłkarze Drukarza 
(Zakłady Graficzne im. M. Ka­
sprzaka), którzy byli obrońcami 
pucharu zdobytego w 1966 r.

W związku z dużym zaintereso­
waniem tymi rozgrywkami na Je­
życach. DKKFiT postanowił powo 
łać w przyszłym roku II ligę dru­
żyn zakładowych. A oto końcowa 
kolejność tegorocznych rozgry­
wek: 1) Goplana, 2) Wiepofama, 3) 
Powogaz. 4) Obuwie, 5) DZBM, 6) 
Mostostal, 7) Drukarz, (d)

Ostatni akord ME w siatkówce
W nocy ze środy na czwartek 

zakończyły się w Ankarze roz­
grywki finału „B” mistrzostw Eu 
ropy w siatkówce. W ostatnich 
spotkaniach padły następujące 
wyniki:

KOBIETY

Szwajcaria — Szwecja 3:1 
Włochy — Belgia 3:0 

Rumunia — Turcja 3:0

MĘŻCZYŹNI

Francja — Holandia 3:0 
Belgia — Turcja 3:2

Bułgaria — Szwecja 3:0 
Izrael — Albania 3:0

A oto ostateczna kolejność dru­
żyn uczestniczących w VII mi­
strzostwach Europy w siatkówce:

Kobiety: 1. ZSRR, 2. Polska. 3. 
CSRS, 4, NRD, 5. Węgry. 6. Bułga 
ria, 7. Holandia. 8. Izrael. 9. Ru­
munia, 10 NRF. 11. Włochy. 12. 
Turcja, 13. Szwajcaria. 14. Belgia, 
15. Szwecja.

Mężczyźni: 1. ZSRR. 2. CSRS. 3, 
Polska, 4. NRD, 5. Rumunia, 6. 
Węgry, 7. Jugosławia, 8. Włochy. 
9. Bułgaria, 10. Francja, 11. Izrael, 
12, Belgia, 13. Albania. 14. Turcja. 
15. Holandia 16. Szwecja. 17. Fin­
landia, 18. NRF. 19. Austria. 20. 
Grecja, (o.t.)

+
Dnia 9 listopada 1967 r. zmarł, po długich cier- 

oieniach, opatrzony Sakramentami św., w 69 ro­
ku życia, mój ukochany mąż, nasz drogi brat 
zwagier i wujek, śp.

Walenty Matuszak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 

bm. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Jani­
kowie.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ 

doznań, Czerwonej Armii 32 m. 11. 11331g

t
Dnia 8 listopada 1967 r. zmarła, po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza najukochańsza i najtroskliwsza 
mamusia, teściowa, babunia, siostra, bratowa 
i ciocia, przeżywszy lat 62, śp.

Agnieszka Świderska
z domu WYSOCKA

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 12 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej we Wrześni.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYN I RODZINA

Września, Poznań, Jarocin,
Leszno, Szczecin. U290g

Dnia 10 listopada 1967 r. zmarła w Bogu, po 
ciężkich cierpieniach, moja ukochana żona, sp.

Franciszka 
Kwaśniewska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 
bm. o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie, 

o czym zawiadamia stroskany
MĄŻ

Sikorskiego 32. 11324g

POZNAŃ 
Grunwaldzka 19
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Kalisz otrzyma 
piękny obiekt sportowy

W Kaliszu powstanie, i to prawdopodobnie jeszcze przed 1972 ro­
kiem, nowy kompleks aabudowańsportowych, stadion, korty i boi­
ska, a także nowa hala sportowa. Obiekty te postawi Klub Sporto­
wy PROSNĄ, który w tymże roku obęhodzić będzie 50-lecie swego 
powstania.

' Praca

nictwo klubu postanowiło nie tyl 
ko członków KS PROSNĄ, ale i 
szkoły oraz wszystkich zaintereso­
wanych budową obiektu zachęcić 
do podejmowania czynów społecz 
nych. Do dzisiaj szkoły, organi­
zacje społeczne i masowe a tak­
że mieszkańcy okolic i zakłady 
pracy zadeklarowały już kilkanaś­
cie tysięcy godzin, które przepra­
cują społecznie przy budowie naj 
większego i oby najładniejszego, 
obiektu sportowego Kalisza, (mat)

S. Zasada odznaczony
Sobiesław Zasada i jego part­

ner Jerzy Dobrzański zostali w 
piątek udekorowani przez Włodzi 
mierzą Reczka, nadanymi im 
przez GKKFiT, medalami za wy­
bitne osiągnięcia sportowe. S. Za­
sada otrzymał medal złoty (po 
raz drugi), a J. Dobrzański — brą 
zowy. Te wysokie odznaczenia 
przyznane zostały naszym kierow­
com za powtórne zdobycie przez 
Zasadę tytułu mistrza Europy ó- 
raz zwycięstwo w międzynarodo­
wym rajdzie Argentyny.

Przewodniczący GKKFiT — W. 
Reczek serdecznie gratulował na­
szym automoblistom wielkich suk 
cesów w sporcie, który jest nie­
zwykle popularny na całym świe 
cie' a również i w naszym kraju.

W rozmowie z W. Reczkiem So­
biesław Zasada opowiedział m. in. 
o wielkim zainteresowaniu, jakie 
wywołał wśród miejscowej Polo­
nii start Polaków w rajdzie Ar­
gentyny. Sukces załogi polskiej 
poważnie ożywił działalność orga 
nizacji polonijnych w Argenty­
nie, których przedstawiciele po­
stanowili powołać do życia w tym 
kraju komitet olimpijski. Działał 
ność tego komitetu wpłynie nie­
wątpliwie korzystnie na ożywie­
nie kontaktów Polonii argentyń­
skiej z krajem, (o—za)

Z notatnika 
pięściarskiego

Mistrzostwa Polski seniorów 1968 
r. odbędą się w maju w Pozna­
niu. Będzie to największa próba 
naszej czołówki przed występem 
na Olimpiadzie w Meksyku. Nie­
stety z braku większej sali, POZB 
będzie musiał korzystać z obiektu 
WKS Grunwald przy ul. Marceliń 
skiej. Sala ta maksymalnie po­
mieści około 2000 osób.

W celu przygotowania reprezen­
tacji Poznania do występu na Cen 
tralnej Młodzieżowej Spartakia­
dzie — Wojewódzki Zespół Meto- 
dyczno-Szkoleniowy wraz z Ko­
misją Młodzieżową POZB postano 
wił wznowić . d ziałajność szkolenio 
wą dlą aktualnej kadry woje­
wódzkiej i powołać Młodzieżową 
Grupę Specjalistyczną.

Wojewódzki Zespół Metodyczno- 
Szkoleniowy oraz POZB organizu­
ją w przyszłym miesiącu 50-godzin 
ny stacjonarny kurs dla sędziów 
ringowych.

POZB przy współudziale 
WKKFiT i WKZZ pragnie uru­
chomić sekcje bokserskie przy KS 
Przemysław przy Pozn. Fabryce 
Maszyn Żniwnych w Poznaniu, 
KS Zjednoczonych we Wrześni 
oraz w Szamotułach i Kościanie.

POZB zawiadamia, że bilety 
wstępu na niedzielne zawody bok 
serskie Poznań — Warszawa moż­
na nabywać w przedsprzedaży w 
„Orbisie” przy ul. Armii Czerwo­
nej w sobotę o godz. 18. Bilety 
sprzedaje się na miejsca numero­
wane. (x)

+
Dnia 9 listopada 1967 r. zasnęła w Bogu, prze­

żywszy lat 80, nasza najukochańsza matka, bab­
cia, teściowa, śp. 1

Bolesława MiiHerowa
z domu KOWALSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 
bm. o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku i żalu pogrążona
RODZINA

Poznań, Sterowa 4. 11296g

Dnia 6 listopada 1967 roku zmarł

Stanisław Wroniak
długoletni członek naszej Spółdzielni.

Pogrzeb odbył się w piątek, dnia 10. XI. 1967 r. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

Cześć Jego Pamięci! 
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

RODZINIE 
składają 

RADA — ZARZĄD I PRACOWNICY 
Rzem. Spółdzielni Zaop. i Zbytu „Mechaników” 

w Poznaniu. K8945

Dnia 8 listopada 1967 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., przeżywszy lat 73, mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek i szwa­
gier, śp.

Wacław Jankiewicz
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 12 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Murowanej 
Goślinie.

W głębokim smutku pogrążone
ZONA I RODZINA 

Murowana Goślina,
plac Powstańców Wlkp. 12. 11283wg

NIE POMIJAJ 
SWEJ SZANSY
W „KOZIOŁKACH"

SAMOCHÓD LUB DUŻA
WYGRANA DLA CIEBIE

K8955

Pomoc do dwuletniego 
dziecka zaraz potrzebna. 
Płomienna 13c m. 9, przy 
ul. Swoboda, po godz. 13.

10844g

Telewizor 14” tanio sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 10821g
WOzki dziecięce, wielki 
wvbór oraz materace - 
wszelkie rozmiary, pole­
ca Brzozowska Poznań. 
Czerwonej Armii 10.

100!0g
Malarzy i uczniów, przyj 
mę Mickiewicza 24 m. 1. 

11198g
Osobę na okres jednego 
roku, która zajęłaby się 
dziećmi w wieku 6 i 2 
lata przez 5 godzin dzien­
nie poszukuję. Szczegóły 
do omówienia Z. Łako­
my, Poznań, Dzierżyń­
skiego 164 m. 8 w godz. 
między 19—21. 10775g
Niepracujący mgr filolo­
gii rosyjskiej poszukuje 
jakiejkolwiek pracy. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 10791g.
Uczeń potrzebny do war 
sztatu ślusarsko-tokarskie 
go, Poznań, ul. Robocza 
37. 10805g
Osoba starsza, czysta, ucz 
ciwa, szuka zajęcia jako 
nomoc domowa na 4—5 
godzin dziennie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10850g.
Kulturalnej osoby raz w 
tygodniu na 3 godz. do 
dziecka poszukuję. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 10864g.
Przyjmę starszą panią 
do rocznego dziecka. Zgło 
szenia: Poznań, Płomień 
na 5 A m. 4, tel. 406-05. 
______________ 10868g 
Gosposia samodzielna do 
chodząca, potrzebna, wa- 
rur.ki finansowe dobre. 
Poznań, ul. Pułaskiego 9, 
Zgłoszenia godz. 16—18. 
_____________________ 103125 
Potrzebna pani do dziec 
ka. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 10833g,

Profesor liceum, udziela 
lekcji matematyki, fizy­
ki, chemii, rosyjskiego. 
Tel. 672-502. 10686g

Profesorowie, udzielają 
lekcji uczniom klasy VIII 
i XI. Grunwaldzka 22a 
m. 2. 10636g

Lekcji matematyki w za 
kresie liceów i techni­
ków udziela profesor. 
Reya 4 m. 4, tel. 433-12.

10846g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na. Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

9785?

Sprzedaż

Dziewiarską maszynę nie 
miecką „Małras” — dwu­
płytową, sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10792g.

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele poleca: Szcze 
pańska, Czerw. Armii 6 
(dawniej 70). 10553g

Sprzedam taksometr „Pol 
tax”, Poznań, Niestachow 
ska 52 m. 127. 11127g

Wózki dziecięce upomin­
ki podarki praktyczne — 
poleca Lesiński, Poznań, 
Żydowska 33. 8545g

Wytwórnia wózków dzie 
cięcych, poleca duży wy­
bór. Poznań, Kwiatowa 
12 l0214g
Sprzedam tanio futro ka 
rakułowe. Chociszewskie­
go 24 b m. 2. 10853g
Pianino dobre sprzedam. 
Poznań, Rynek Jeżycki 3 
m. 6. ’ 10856g
Garaż drewniany sprze­
dam. Poznań, Słowackie 
go 26 m. 4. 10860g
Sklep spożywczy dobrze 
prosperujący w Pozna­
niu odstąpię. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 10863g.

Samochody
Kupię Warszawę nową 
203—204. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11263g
Samochód fabrycznie no 
wy z nadwoziem Coupe- 
Sport — kupię. Oferty 
proszę kierować pod nr 
11095, Biuro Ogłoszeń Lu­
blin, Al. Racławickie 1.

K8960
Pilnie sprzedam „Warsza 
wę”, oglądać niedziela — 
parking Al. Marcinkow­
skiego. 10963g
Sprzedam Skodę - Octavię 
i Zastavę. Obronna 3 m. 
1, godz. 16—18. 11026g
Kupię nowy samochód 
Moskwicz lub Skodę. Ze 
non Wolny, Glinno, pow. 
Nowy Tomyśl. 212p
Kupię Zastawę 750 wzgl. 
Fiata 600, mogą być do 
remontu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10794g.
Spiesznie sprzedam sa­
mochód P-70. Wiadomość: 
Puszczykowo, Działkowa 
nr 1. 1081 Ig
Sprzedam Warszawę po 
kapitalnym remoncie. Po 
znań, Szczepanowskiego 6. 
____________________ 10831g 

Sprzedam nadwozie Sko 
dy 1101, Jawę 175. Po­
znań, Rzepińska 3. 10849g

W Wągrowcu jedną czwar 
tą część domu dochodo­
wego przy ul. Kościusz­
ki z parcelą, sprzedam 
albo zamienię w Poznaniu 
— na mieszkanie wyłączo 
ne lub parcelę. Informa­
cji udzieli Adamski Po­
znań, Matejki 33a.

___________________U029g 
Willa wyłączona, sprzeda 
je się piętro, 2 obszerne 
pokoje, łazienka, central 
ne, garaż, ogród — przy 
trolejbusie 230.000 zł. Dom 
piętrowy, dwóch lokato­
rów, zaraz wolne 2 poko­
je, kuchnia — przy tram 
waju 140.000 zł. Gospodar 
stwo prywatne 1.76 ha. 
dom 3-pokojowy, z zabu­
dowaniami, zelektryfiko­
wane, blisko Poznania, 
przy stacji 140.000 — sprze 
da Nowak Poznań, Wys­
piańskiego 16._______ 11279g

Dnia 10 listopada 1967 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., moja 
ukochana żona, cudowna, ukochana matka, i 
teściowa, przeżywszy lat 43, śp.

Anna Jankowiak
z domu ŁAGOCKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 
bm. o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie, o czym zawiadamiają

w głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, CÓRKI i ZIĘĆ 

Poznań, ul. Marchlewskiego 142/144 m. 5.
11325?

Dnia 10 listopada 1967 r. zmarł, po ciężkiej 
chorobie, śp.

STEFAN NADSTAZIK 
mistrz rzemiosła piekarskiego 

i cukierniczego.
Zmarły był wieloletnim, aktywnym działa­

czem społecznym rzemiosła i przewodniczącym 
Komisji Egzaminacyjnej Czeladniczej dla Rze­
miosła Piekarskiego przy Izbie Rzemieślniczej 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 
listopada 1967 r. o godz. 13.05 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

Cześć Jego Pamięci!
CECH RZEMIOSŁ ROŻNYCH

w Poznaniu. K8999

Dnia 10 listopada 1967 r. zmarł, długoletni 
pracownik i członek naszej Spółdzielhi

Franciszek Jarzęski
malarz

W Zmarłym straciliśmy sumiennego i ser­
decznego kolegę.

Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 

bm. o godz. 14 na cmentarzu Miłostowo.
RADA — ZARZĄD — WSPÓŁPRACOWNICY

Spółdzielni Pracy
Robót Elektrotechnicznych i Budowlanych 

„Stare Miasto” w Poznaniu.
K9000

Pracownicy poszukiwani

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę - 
Poznań w Poznaniu, ul. Głogowska 127 — zatrudni 
zaraz —

30 PRACOWNIKÓW na stanowiska pom. monte­
rów wodociągowych i pomocników wiertaczy 
studziennych.

Praca odbywa się w systemie akordowym. Zakwa­
terowanie na budowach w terenie województwa 
poznańskiego zapewnione.

Reflektujemy wyłącznie na pracowników o ure­
gulowanym stosunku do służby wojskowej.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Sekcja Kadr pod 
w. w. adresem.

Do podania dołączyć należy życiorys, świadectwo 
szkolne, dowód osobisty, dokument wojskowy oraz 
zwolnienie z poprzedniego miejsca pracy.

Praca ma charakter stały. W8686

Zakłady Produkcji Elementów Budowlanych w bu­
dowie w Powodowie k. Wolsztyna — przyjmą zaraz 

ST. ENERGETYKA do spraw gospodarki ciepl­
nej.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego pracy 
w budownictwie z 15. III. 58 r. wraz z uzupełnienia­
mi. Mieszkanie w budynku zakładowym zapewnia­
my.

Podanie należy składać do dyrekcji Zakładów 
W Wolsztynie, ul.- Wschowska 21, telefon 822. W8698

Wielkopolskie Zakłady Mechanizacji Budownictwa — 
Zakład w Gnieźnie, ul. Armii Czerwonej 12 — pilnie 
zatrudni zaraz:
— INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, konstruktorów, 

technologów oraz ruchu produkcji.
— TECHNIKÓW MECHANIKÓW, budowy maszyn 

oraz pokrewnych.
— TOKARZY, SZLIFIERZY, FREZERÓW oraz TRA­

SERÓW.
Wysokość wynagrodzenia do uzgodnienia. Dla wy­

soko kwalifikowanych pracowników istnieje możli­
wość otrzymania mieszkania.

Podania z życiorysem prosimy kierować do Sekcji 
Kadr pod wyżej podanym adresem.____________ W8764
Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami 
Naftowymi „CPN” w Poznaniu — zatrudni zaraz 
— KIEROWNIKA MAGAZYNU z wykształceniem

średnim w Składzie Dystrybucyjnym w Między­
chodzie'— lub

— MAGAZYNIERA z wykształceniem podstawowym. 
Zgłoszenia: Sekcja Kadr i Szkolenia Poznań, ul. 27 
Grudnia 15, pokój 17.W8843

Cukrownia „Opalenica” w Opalenicy, ul. 5 Stycznia 
9 — przyjmie do pracy zaraz
— JEDNEGO TECHNIKA SAMOCHODOWEGO z kil­

kuletnim stażem pracy, obeznanego ze sprzętem 
ciężkim.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu 
w Cukrowni. W8845

Przeinrai
Cukrownia „Opalenica” w Opalenicy, ul. 5 Stycznia 
9, pow. Nowy Tomyśl, woj. poznańskie — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie na­
stępujących robót w budynku mieszkalnym — typ 
I.eszno 1.
1. Instalacji i urządzeń zew. i wew. wod.-kan. 

z mat. wykonawcy
2. Instalacji c. o. z mat. wykonawcy.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa znajdu­
je się do wglądu w Cukrowni „Opalenica” Dział In- 
westy cji.

Oferty prosimy składać do dnia 20. 11. 1967 r.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22. 11. 1967 r. — 

godz. 10.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 

państwowe i uspołecznione.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta 

oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Parcelę 1239 m1, Plewiska, 
ul. Sportowa, sprzedam. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 10554g.

Zegarek , Lcxa” — zgu­
biono 3 listopada przy ul. 
Jackowskiego. Za zwrot 
dobre wynagrodzenie. Ul. 
Jackowskiego 11 m. 4.

11222g

W dniu 5. XI. 67 r. w po­
ciągu na trasie Puszczy­
kowo — Poznań, zosta­
wiono teczkę z instru­
mentem muzycznym. Ucz 
ciwego znalazcę wysoko 
wynagrodzę. E. Zagórski 
Poznań, Niecała 8 m. 6, 
tel. 672-722. H170g

Zgubiono prawo jazdy nr 
0410/65, wydane przez Wy 
dział Komunikacji Gniez 
no i legitymację PKS 
Gniezno nr 5487/66 — Ze­
non Przybylski Gniezno, 
ul. 22 Lipca 49 m. 7.

222p

Zaginął wilk mieszany, od 
prowadzić za wynagrodzę 
niem — Poznań, Przemy­
słowa 31 m. 4. 11050g
27. X. 1967 r. zaginął fox- 
terier ostrowłosy suka. 
Uczciwego znalazcę pro­
sie o zwrot. Ratajczaka 
27 m. 11, tel. 583-722.

11017g

Różne

Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na za­
bawy, uroczystości. Po­
znań, Żydowska 33. 8544g
Nowy Zakład Stolarski w 
Górze, ul. Słowackiego 17 
— wykonuje szybko i so 
lidnie: okna, drzwi oraz 
inne prace stolarskie.

21 Op
Czyszczenie i dezynfek­
cja pierza na poczeka­
niu. Poznań, Małeckiego 
34. 10902g
Świadków wypadku, jaki 
miał miejsce w dniu 8. 
11. 67 r., u zbiegu ulic: 
Grochowskiej i Rycer­
skiej o godz. 18.30 — pro 
szę uprzejmie o zgłosze­
nie się Poznań — Raszyn, 
Trębacka 6 m. 2, w godz. 
18— 21. 11333g

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, welonów oraz na­
kryć do chrztu. Mickie­
wicza 20. 10893g

Płaszcze, kurtki, buty 
skórzane farbuję, zam­
szowe odnawia. 27 Grud- 
nia 5.11027g

Stroję, naprawiam forte­
piany. Drygas Poznań — 
ul. Chudoby 15 — telefon 
599-79. 11059g

Dnia 8 listopada 1967 r. zmarł długoletni pra­
cownik Prezydium DRN Poznań — Stare Mia­
sto

Roman Poprawski
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i ser­

decznego kolegę.
Cześć Jego Pamięci!

WSPÓŁPRACOWNICY — RADA ZAKŁADOWA
CZŁONKOWIE PREZYDIUM

K8991

Dnia 8 listopada 1967 r. zmarł nagle, zasłużo­
ny nasz pracownik, długoletni kierownik sekcji 
planowania inwestycji

ZDZISŁAW WILGA
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracowni­
ka i serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 11 listopada 1967 

roku o godz. 11 na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
s k ł a d aj ą 

KIEROWNICTWO — POP PZPR 
RADA MIEJSCOWA

Zw. Zawód. Pracowników Łączności
I PRACOWNICY

Dyrekcji Okręgu Poczty i Telekomunikacji 
w Poznaniu. K8935
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Listopad Marcina

Słońce: 7.05—16.08Sobota

Z łowiecką pasją

teatry*

POT P°ZNANIUPOLSKI - g. 19 „Najazd”; NO-
— nieczynny; OPERA — g. 19 

„Czarodziejski Flet”; operetka 
Z £ "Gasparone”; MARCINEK 
(premiera?. C° S4Ski zgubiła”

TC AT t^WojEWODZTWIE
T rnc- «Sw^toszek”; WIE- 
lua. „Cyrano de Bergerac” (pre 

GNIEZNO: „Cudzoziem-

KINA

„CH2DZIEŻ Ceramik: nieczyn- 
”Kanao znany osobi- 

h „Chewsurskaballada ; GNIEZNO Lech: „Na 
frontach wojny domowej” i Na- 
3 • czarne£° księcia”; Polonia:
„Wojna 1 pokój” cz. II; GOSTr.,: 
"Tygrys lubi świeże mięso”; JARO 

"Skazani na mecz”; KALIsz 
Kosmos: „Zycie małżeńskie” cz. I 
„On” i cz. II ..Ona”; Oaza: „staj­
nia na Salvatorze”; Stylowe: „Sa­
mi swoi ’; KĘPNO: „Czapajew”: 
S^?5AWA: Ja. jest moja”;
KOŁO: „Człowiek bez paszportu”; 
KONIN Górnik: „w martwej pę­
tli”; KOŚCIAN: „Człowiek, które­
go kocham”; KROTOSZYN: „Zwa 
riowana noc” i „Morderca zosta­
wia siad”; LESZNO: „Kamo nie­
bezpieczna misja”; MIĘDZY­
CHÓD: „Cała naprzód” i „Kochaj­
my Syrenki”; NOWY TOMYŚL: 
„Ostatni zachód słońca”; OBOR­
NIKI: „Pierwsza bastylia”; O- 
STRÓW Roma: „Dzieci kapitana 
Granta”; Słońce: „Matnia”; O- 
STRZESZÓW: „Maksym”; PILA 
Iskra: „Włóczęgi północy” i „Mar 
kiza Angelika”; Koral: „Wikingo­
wie”; PLESZEW: „Świat się śmie­
je”; RAWICZ: „Westerplatte”; 
SŁUPCA: „Najdroższa”; ŚREM 
Słonko: „Dzieciństwo Gorkiego”; 
ŚRODA: ..Delegat floty”; SZAMO 
TUŁY: „Wojna i pokój” cz. I; 
TRZCIANKA: „Iwan Groźny” I 
s.; TUREK Jutrzenka: „Sami 
swoi”; Tur: „Syn kapitana Bloo- 
da”; WĄGROWIEC: „Boccaccio 70” 
i „Arcylokaj”; WOLSZTYN: „O- 
powieść o Leninie”: WRZEŚNIA: 
„Lebiediew contra Lebiediew”.

W POZNANIU
FOTOPI ASTIKON — 

.Wenecja”.
g. 12—21

MUZFA

Archeologiczne (Wodna 27) — g. 
9—15.

Historii m Poznania (Stary Ry 
nek) — nieczynne.

Historii Hucnu robotniczego
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rvnek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej Mo­
stowa 7 — nieczynne.

Narodowe • teje Marcinkowskie 
go 9) g. 9—15.

Przyrodnicze (Swlerczewskleg<
9) — g. 12—18.

Rzemiosł a nystycznvch /Zamek
Przemysława) 
czynne.

do 26 bm. nie-

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (Stary Rynek) — do 30 bm. nie 
czynne.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie 
bm. nieczynne.

do 30

WVśtąvW

Klub „Od nowa” (galeria) — 
„Prace Van HaardUa” — g. 17—22 
oraz Salon Debiutów — „Malar­
stwo Norberta Skupniewicza” — 
g. 17—22 (do 22 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Kraj Rad 50 lat po Rewolucji” 
wyst. fotograficzna Agencji Pie- 

czati Nowosti) — g. 10—20.
BWA — Arsenał (St. Rynek) — 

„Międzynarodowa wystawa exli- 
brisu muzycznego” — g. 10—18 (do 
3. XII).

Biblioteka Główna UAM (Rataj­
czaka 38/40) — .,Rok 1917 w Rosji’ 
— g. 8—20 (do 18. XI).

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — „Grody słowiańskie w Mek­
lemburgii” — g. 9—15.

PTF (Paderewskiego 7) — „Zw> 
kłe sprawy” — g. 10—19.

Pałac Kultury — „Wrażenia ? 
pobytu w ZSRR w relacji piasty 
ków warszawskich” — g. 12—20 (dc 
25 bm.).

Sala Marmurowa PK „Miedzy 
narodowe Konkursy Im. H. Wie­
niawskiego w latach 1935—67” — 
g. 12—20 (do 20 bm.).

Hall główny (parter) PK — 
„Przegląd Nowości Wydawniczych 
Miesiąca” — g. 10 — 18 (do 13 
bm.).

Biblioteka E. Raczyńskiego 
— (ni. Wolności 19) — „1917
1967 Książką walcząca o wolność 
i socjalizm” — g. 1Ó — 18 (do 30 
bm.).
RADIO

SOBOTA PROGRAM I: — FA­
LA 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 18), 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.15 Mel. rozrywk.; 9 Dla kl. III i 
IV; 9.20 Konc. rozrywk.; 10 „Fryz 
życia” fragm. książki; 10.30 Z 
twórczości J. S. Bacha; 11 Dla kl. 
VI „Powrót” słuch.; 11.30 Koncert 
Kapeli E. Donarskiego i Zesp. Lu 
hiatowskiego; 12.10 Gra Zespół 
Klarnecistów St. Maciejewskiego; 
12.40 „Wiecej, lepiej, taniej”; 13 
Dla kl. III i IV; 14 „Czy znasz tę 
książkę?; 14.30 Polska muz. ope- 
ro a; 15.05 Konc. Ork. Percy 
Fa!*h’a; 15.30 „Benefis teatrów 
poezji”; 16 Popołudnie z młodo­
ścią; 18 Konc. rozrywk.; 18.45 
Kurs j. ang.; 19 „Piosenki z poin­
ta”; 19.10 Public, międzynar.; 19.20 
Wędrówki muzyczne po kraju; 
20.31 Program z dywanikiem; 21.40 
Reportaż z V Międzynar. Konkur 
su Skrzypcowego im. H. Wieniaw 
skiego w Poznaniu; 22.10 Studio 
M2; 22.38 Mel. i piosenki; 23.15 Gra 
Poznańska Piętnastka Radiowa; 
23.35 Muz. tan.; 0.10 Program z 
Rozgłośni PR w Warszawie.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8 12.05, 
15. 17.55. 20, 23. 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: — FALA 407 m 
+ UKF 69.74 MHz 8 Fr. Schubert: 
Wiedeńskie walce; 8.10 „Jesićń ży 
cia”; 8.15 Kurs wyższy j. rosyj-

Po powietrze i emocje
r~Iranat wczesnego wieczo- 
VJru rozjaśniał płomień czte 

rech wysokich ognisk. Sno­
pom iskier towarzyszył suchy 
trzask smolistych głowni, roz 
dmuchiwanych ostrym listopa 
dowym wiatrem. Niezapomnia 
ne wspomnienia biwaków i 
zwyczajów harcerskich. Ale 
tu przy ogniskach nie dziecię 
ce twarze widać, lecz marso­
we oblicza, tu i ówdzie okra­
szone wąsem, osłonięte my­
śliwskim kapeluszem z obo­
wiązkowym piórkiem. ’

W rozległy ludzki czworo­
bok wkracza Franciszek Ziem 
kowski, łowczy koła PZŁ nr 
54 w Śmiglu i gospodarz tego 
wieczoru. Melduje zwierzch­
niej władzy, łowczemu powia 
towemu Kościana, Tadeuszo­
wi Nabialczykowi wyniki po­
lowań kościańskich kół na roz 
poczęcie sezonu: koło nr 54 — 
88 zajęcy, koło nr 51 — 4 dzi 
ki i 6 saren, koło nr 53 — 4 
lisy, koło nr 181 — 4 dziki.

zonu i — „ostatni miot”, czyli 
kolacja w śmigielskiej restau­
racji.

Przyjrzałem się wówczas 
tym ludziom, chcąc odgadnąć 
ich wiek, zawód i powód ło­
wieckiej pasji. Wiek poznać 
było jednym rzutem oka, by­
ło wielu młodych i starszych. 
Wygląd był jednak zawodny, 
młodziutka twarz dr. Michała 
Głydy niewiele mówiła o je 
go mistrzowskim strzelectwie 
w województwie, a znów gdy 
by nie pomazana zajęczą far 
bą, uroczyście przy ognisku, 
twarz przysadzistego myśli­
wego, nikt by po nim nie po 
znał, że to całkiem nowicjusz 
w tym przyjemnym fachu.

Ręce natomiast 
prawdę. Patrzyłem 
niej na te sękate 
kciukach wybitych

mówiły 
już wcześ 

dłonie o 
styliskiem

Dla dawnych
towarzyszy pracy

Pada komenda: 
głów, otrąbić dziki, 
ny i zające!

To do Franciszka 
Trębacz całą gębą,

czapki z
lisy, sar-

Pajkerta. 
choć nie

myśliwy i sanitariusz „w cy 
wilu”. Trąbił już nieraz na 
łowiecką chwałę znamieni­
tych gości i dostojników, a 
dziś gra za myśliwskie suk­
cesy — kolegom i sąsiadom. 
Płynie więc skoczny hejnał za 
jęczy, dudni melodyjnie ha­
sło dzików... Echo daleko w 
las niesie głos trąbki. Ten 
sam zew słyszały te lasy 
przed wielu, wielu laty, bo 
odżył on teraz z nowo kulty 
wowanej przez wielkopolskich 
myśliwych, starej tradycji ło 
wieckiej.

Uroczystość dobiega końca. 
Dogasają ogniska, jeszcze sal­
wa na otwarcie nowego se-

czy uchwytem maszyny, jak 
miłośnie ściskały flinty, wy­
czekując momentu strzału. Lu 
dzi prostych jest w tych ko­
łach większość. Gdzie więc 
ten mit o elitarności sportu 
łowieckiego?

Tłumaczył mi to później 
łowczy powiatowy. W pięciu 
kołach kościańskich więk­
szość członków to miejscowi: 
chłopi, robotnicy, trochę
urzędników rzemieślnicy.
Mit bierze się więc ze starych 
pojęć o myślistwie, kiedy to

indywidualnie dzierżawiono 
tereny łowieckie, płacąc sło­
no za emocje arystokratycz­
nej zabawy. Dziś płaci całe 
koło, a jeśli ma dobrych 
strzelców i dochowa się zwie­
rzyny, którą gospodaruje w 
kolektywie, także z kasy koła 
pokryje się koszt organizacji 
polowań. Pozostaje więc ce­
na fuzji, którą można nabyć 
vz ratalnej sprzedaży. I ta pas 
ja łowiecka.

Ona jednoczy wszystkich. 
Pasja to nie krwiożercza, już 
raczej — hodowlana. Bo że­
by strzelać, trzeba zadbać o 
zwierzynę, prowadzić racjo­
nalną gospodarkę, dożywiać 
zwierzęta i chronić, je przed 
szkodnikiem. Zanim więc doj 
dzie do strzału, trzeba to poi 
ne i leśne życie poznać.

To prawda. Rozmowy przy 
ognisku i potem przy stole, te 
piosenki myśliwskie i całkiem 
harcerskie, jakich się nasłu­
chałem owego wieczoru, prze 
konały o tym, że nie żądza 
mięsa wygnała ich tej nie­
dzieli na pola i w lasy, lecz 
przyjemność przebywania w 
naturze, przyjemność nie­
zmiennych myśliwskich emo­
cji, rywalizacja oka ze śmig­
łym skokiem zająca i gwałtów 
nym truchtem dzika.

ZBILUT SĘK

Samochodowa stacja 
diagnostyczna w Kaliszu

Polski Związek Motorowy, ku zostaną otwarte nowe po- 
Ośrodek Szkolenia Kierowców mieszczenia Ośrodka.

Klub rencistów przy LFOB

p rawie dwa lata minęły od ostatniego spotkania ren** 
cistów Leszczyńskiej Fabryki Okuć Budowlanych z 

kierownictwem i przedstawicielami załogi tych zakładów. 
Toteż na ponownym spotkaniu, które nastąpiło niedaw­
no słusznie podkreślano brak zainteresowania życiem ren­
cistów ze strony rady zakładowej.
Zgodnie z życzeniami ren­

cistów zostanie powołany 
przy Radzie Zakładowej LFOB 
klub rencistów, który będzie 
stałą częścią składową zakła 
dowej organizacji związko­
wej. W ten sposób nie będzie 
się już po prostu zapominać 
o rencistach w codziennej pra 
cy w LFOB. Ustalono, że ren 
cistów jako członków zakła­
dowej organizacji związkowej 
Rada Zakładowa będzie zapra 
szać na wszystkie swoje ze­
brania. Ponadto w impre-

Sala operacyjna 
na kółkach

zach finansowanych przez Ra 
dę Zakładową zostaną zare­
zerwowane bezpłatne miejsca' 
dla rencistów — dawnych to­
warzyszy pracy.

W najbliższym czasie, przy 
organizowaniu wyjazdów do 
Operetki Poznańskiej Rada 
Zakładowa zapewni rencis­
tom bezpłatne karty uczest­
nictwa. W bieżącym miesiącu 
renciści zostaną znów zapro­
szeni do fabryki na spotka­
nie z przedstawicielami Za­
kładu Ubezpieczeń Społecz­
nych i Zarządu Okręgu Związ 
ku Zawodowego. Renciści 
zwiedzą również całą fabry­
kę okuć, by mogli zapoznać

• Przebudowa węzła na Kapo- 
nierze (skrzyżowanie: Zwierzy­
nieckiej i Roosevelta) była przed­
miotem zażartych dyskusji. Obec­
nie przybierają one formę kon­
kretnych projektów. Inwestorzy 
liczą, że napłynie około stu pro­
jektów przebudowy węzła. Prace 
maja się odbywać przy normal­
nym ruchu ulicznym.

• Poznańskie Fabryki Mebli 
przeprowadziły się do nowo­
czesnego obiektu przy ul. Jelenio­
górskiej. W starych pomieszcze­
niach przy ul. Sczanieckiej pro­
jektuje się zorganizować produk­
cję stylowych mebli gdańskich.

• W Poznaniu powstał oddział 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Fiń- 
skiej. Zebranie inauguracyjne od­
było się w czwartek.

• Miasto wzbogaci się o jesz­
cze jeden parking między ulica­
mi Skośną i Towarową. Powstanie 
tam postój taksówek i stacja ben­
zynowa.

• Od piątku w poznańskich 
cukierniach trwa sprzedaż trady­
cyjnych rogali marcińskich. Przy­
gotowano ich w tym roku aż 30 
ton, aby sprostać olbrzymiemu 
popytowi.

• W dzielnicy Grunwald miesz­
ka Katarzyna Łuczak, która mi­
nionej niedzieli ukończyła 101 lat. 
Z tej okazji władze dzielnicy zło­
żyły jej wizytę, przekazując kwia­
ty i życzenia, (emp)

skiego; 8.35 ,Ludzie wśród któ­
rych żyjemy”; 9 Polska muzyka 
ludowa; 9.20 Muz. baletowa z na­
grań Ork. Filharmonii Nowojor­
skiej; 9.50 „Zbrojny las” opow.;
10.05 Reportaż z V Międzynar. kon 
kursu Skrzypcowego im. H. Wie­
niawskiego w poznaniu; 10.35 
Radź. muz. rozrywk.; 10.50 „Zeg­
naj Gulsary”; 11.10 Felieton M. 
Kofty; 11.20 Konc. chopinowski; 
12.25 Mel. filmowe; 12.50 Mówi 
Technika; 13 Czas dobrych gospo 
darzy; 13.20 Konc. rozrywk.; 13.50 
„Sprawy niezwykłe i przykre”;
14 Muz. rozrywk.; 14.30 Uniwersy­
tet Radiowy „Zanim nadejdzie 
era biologii”; 14.45 „Błękitną; szta 
feta”; 15 Kwadrans muz. gitaro­
wej; 15.15 „Piosenki żołnierskie; 
15.30 Dla dzieci „Droga przez o- 
gień” słuch.; 16.05 Public, między 
nar.; 17.30 Grnjaca szafa; 18.15 Ko 
mentarz J. Matuszyńskiego; 18.25 
Muzyka; 18.45 Mel. rozrywk.; 18.50 
Felieton M. Jorsta: 19.05 Muz. 1 
Aktuain.; 19.30 „Matysiakowie”;
20 Tvdzień Kultury Radzieckiej: 
20.30 Muz. tan.: 2? Radiokabaret 
Trzy no trzv; 23 „Po raz pierwszy 
na antenie”: 0.1® Program nocny 
z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 4.30. 5. 5.30. 6.30. 
7.30. 8.30. 10. 12.06, 16, 19, 21, 23.50, 
1. 2. 2.55.

PROGRAM III: UKF 66.82 MHz. 
18.05 „Niedziela bedzie dla was”; 
18.45 7 dni w 900 sekund; 19 Ryt­

w Kaliszu, mieści się w nis­
kim baraku na podwórzu jed- 
,nej z posesji przy ul. Śród­
miejskiej. Ciasno tam, brudno. 
Tu także mieszczą się hangary 
dla 5 ciężarówek, 3 wozów 
osobowych i kilku motocykli 
oraz furgonetek. Warunki pra 
cy fachowców i instruktorów 
są, delikatnie mówiąc, podłe.

Nie wpływa to jednakże na 
poziom szkolenia ani na zmniej 
szenie się liczby kursantów.
Tylko w 
miesięcy

ciągu pierwszych 8 
br. przeszkolono aż

746 osób, z tego 13 osób na I
kategorię prawa jazdy, 40 —
na drugą, i 52 na III zawodo­
wą. 40 osób uzyskało pozwolę 
nie prowadzenia ciągników i 
aż 1619 amatorskie prawo jaz 
dy. Wykłady odbywały się w 
gościnnym gmachu Techni­
kum Budowlanego przy ul. Zu 
brzyckiego.

W roku przyszłym kaliski 
PZMot ma otrzymać nowy, 
przeszklony pawilon i warsz­
taty oraz stację diagnostyczną 
'— będzie to druga stacja w 
Wielkopolsce, jedyną jak do­
tąd posiada Leszno — zloka­
lizowane na tzw. „dołku” przy 
ul. Łódzkiej. Termin zakończę 
nia budowy zależy jedynie od 
załogi Kaliskiego Przedsię­
biorstwa, które jak dotąd nie 
spieszy się z robotą. Nie ma 
żadnej gwarancji, jest tylko 
nadzieja, iż 22 lipca 1968 ro-

ZANIM 
GRZEJNIK 
NY W 
SZCZYTU,

WŁĄCZYSZ 
ELEKTRYCZ- 
GODZINACH 
ZASTANÓW

SIĘ ILU LUDZI MOZESZ 
POZBAWIĆ ŚWIATŁA!

my Broadwayu; 19.25 „Pierwsi lu 
dzie na księżycu”; 19.35 Hotelowi 
boye z Baltimore — ork. Fletche- 
ra Hendersona; 20 Nagraj i za­
śpiewaj; 20.15 „Wagabunda”; 20.45 
Śpiewająca Ewa i inne; 21.10 Mó­
wi oficer śledczy; 21.25 Kareł Gott 
na Expo 67; 21.50 Opera G. Pucci­
niego „Turandot”; 22.07 Śpiewa — 
Bułat Okudżawa; 22.15 Ludzie tea 
tru — Zofia Kucówną; 2?-30 Muzy 
czne ąuodlibet; 22.55 „Jabłonecz- 
ka” — polska poezja ludowa; 23 
„Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa Ol­
ga Jancevecka.

NIEDZIELA: PROGRAM I: FA­
LA 1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 
18). 8.15 Dawne tańce polskie; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
„Fala 56”; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10 Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym; 10.20 Tydzień Kultury 
Radzieckiej; 10.40 Konc. życzeń; 
11.40 „Czy znasz mapę świafa”; 
12.10 Muzvka; 12.20 „Jarmark cu­
dów”; 13.20 Słuchamy Centralne­
go Zesp. Artyst. WP;_ 13.35 Prze­
gląd prasy literackiej; 13.45 „Roz 
głośnia harcerska”; 14.30 „W Je­
zioranach”; 15 Z muz. radź.; 15.35 
Konc. rozrywk. w wyk. Ork. PR 
w Krakowie; 16.05 Tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzynar.; 
16.20 „Niezawodny system” słuch. 
17.’0 Muzyka; 17.40 Mel. ludowe; 
18.05 Z nowych nagrań Ork. PR 
pod dyr. St. Rachonia; 18.45 „Gę­
sie miejsce”; 19.15 „Przy muzyce

(mat.)

Obrona przed szkodnikami
Hodowcy gołębi w Montier- 

en-Der, w departamencie Hau 
te-Marne, we Francji dener­
wowali się od pewnego czasu 
dziwnym zjawiskiem: ich ulu 
bione gołębie wylatywały co­
raz rzadziej z gołębników, a 
gdy wracały — z reguły spa­
ły „hurtem” przez 24 godziny 
na dobę. Tajemnica wyjaśni­
ła się po dłuższych docieka­
niach: jeden z rolników w re­
jonie tej miejscowości zasiał 
kukurydzę i chcąc ochronić ją 
przed ptakami, część ziaren 
przepoił środkami nasennymi.

(o—za)

Najnowocześniejszą karetkę 
sanitarną zaprezentowano 
dziennikarzom w łódzkiej sta­
cji Pogotowia Ratunkowego. 
W karetce popularnej „Nysa”, 
zainstalowano wszystkie nie­
zbędne urządzenia do ratowa­
nia chorych, znajdujących się 
w stanie śmierci klinicznej: 
tzw. pulmotor, pełniący funk­
cje sztucznego płuca, inhala­
tory itp., a także urządzenie 
do pobudzania akcji serca. 
Przy noszach wmontowano na 
stałe maseczkę tlenową.

Jak poinformował dyrektor

się z wprowadzonymi 
nami.

Zgodnie z planami 
szą przyszłość Rada 
wa Leszczyńskiej 
Okuć Budowlanych,

tu zmia

na dal- 
Zakłado 
Fabryki 
poczyni

łódzkiej placówki dr Jan
Matczak — ekipa karetki skła 
dać się będzie z lekarza — 
chirurga lub anestezjologa, fel 
czera i pielęgniarki.

Wyposażenie karetki wyko­
nał Jan Kostecki kierownik 
warsztatu sprzętu ratunko­
we - ochronnego w Łódzkiej 
Komendzie Straży Pożarnych. 
Podobnymi karetkami dyspo­
nują inne placówki Pogoto­
wia Ratunkowego w kraju, 
nie są one jednak wyposażo­
ne w tak wszechstronną apa­
raturę jak łódzki prototyp.

! (o—za)

starania o zorganizowanie dla 
rencistów pracy chałupniczej. 
Dotyczy to oczywiście tych — 
którzy mogą i chcą pracować 
zarobkowo, poprawi to ich 
samopoczucie i uzupełni 
szczupłe środki finansowe.

Zgodnie z zainteresowaniem 
i stosownie do życzeń rencis 
tów Rada Zakładowa LFOB 
będzie starała się również wy 
korzystać ich w społecznej 
działalności związkowej w 
Leszczyńskiej Fabryce Okuć 
Budowlanych. (R)

Na szlaku kolejowym Sątopy — 
Nowy Tomyśl Piotr K., powożąc 
wozem konnym na przejeździe 
niestrzeżonym, dostał się pod po­
ciąg pospieszny i poniósł śmierć 
na miejscu.

♦
W Gostyniu, na placu budowy 

przy ul. Podleśnej, 10-letni Anto­
ni U. uczepił się skrzyni cięża­
rówki; podczas jazdy spad! i do­
stał się pod koła. Chłopiec poniósł 
śmierć na miejscu.

Śpiewacy Ziemi Nadnoteckiej 
spotkają się w Wieleniu

Tegoroczne współzawodnic­
two chórów Okręgu Pilskiego 
(III) Wielkopolskiego Związku 
Śpiewaczego odbędzie się 26 li 
stopada br. w Wieleniu Pół­
nocnym (powiat trzcianecki). 
Oprócz chórów z Piły, Połaje­
wa, Wielenia i Złotowa wystą 
pią po raz pierwszy na takim 
zjeździe orkiestry dęte z Cho­
dzieży, Piły i Trzcianki, jak 
również szkolne zespoły recyta 
torskie i chóralne z Krzyża i 
Trzcianki oraz zespół muzycz­
ny przy PGR Międzylesie ko­
ło Wielenia.

Gospodarzem zjazdu jest 
miejscowy chór „Harmonia”, 
który wraz ze swoim prezesem 
Sylwestrem Andrzejewskim, 
kierownikiem Szkoły Podsta-

wowej w Wieleniu, obchodzić
będzie swoje 10-lecie. 
kie zespoły wystąpią 
utworami radzieckimi 
syjskimi, czym uczczą

Wszyst- 
także z 
lub ro- 

50 rocz-
nicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Z największą serdecznością 
powitane zostaną na tej naj­
większej imprezie muzycznej 
ruchu amatorskiego w północ­
nej części naszego wojewódz­
twa niedawno powstały chór 
mieszany w Skokach wraz z 
dyrygentem Januszem Wiś­
niewskim oraz chór chłopięco- 
męski przy PDK w Wągrowcu 
ze swoim dyrygentem Bernar­
dem Wojciechowskim.

K. C.

Na dworcu PKP w Pile Tade­
usz S. został zatrzymany przez 
funkcjonariusza MO; podczas le­
gitymowania usiłował zbiec i 
wpadł pod pociąg manewrowy. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

W miejscowości Kramsk —Pole 
(pow. Konin) rolnik Kazimierz W. 
podczas jazdy spadł z wozu kon­
nego i poniósł śmierć.

♦
W Gonioach (pow. Września) 

„Zuk”, prowadzony przez Teodo­
ra S., wjechał do rowu i wywró­
cił się. Kierowca i pasażer 
— Lech S. doznali poważnych 
obrażeń. Przyczyną wypadku by­
ło zaśnięcie szofera nad kierow­
nicą.

♦
W pobliżu stacji kolejowej Grą- 

golewo (pow. Wągrowiec) ujaw­
niono, że w styki między szyna­
mi powkładano stalowe wkręty. 
Fakt ten wyszedł na jaw przed 
przejazdem pociągu. MO ustaliła, 
że karygodny wybryk był dzie­
łem dwóch uczniów (klasy III i V 
szkoły podstawowej), (ak)

o sporcie”; 20.35 „Matysiakowie”; 
21.05 Muzyczne przeboje sezonu; 
21.30 Reportaż z V-go Międzynar. 
Konkursu Skrzypcowego im. H. 
Wieniawskiego; 22 Radiokabaret 
„Trzy po trzy”; 22.50 Śpiewa Bar­
bara Rylska; 0.10 Program nocny 
z Lublina.

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m i 
UKF 69.74 MHz, 8 „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom pol­
skim”; 8.35 „Radioproblemy”; 10 
Pozn. konc. życzeń; 11 Reportaż z 
V-go Międzynar. Konkursu 
Skrzypcowego im. H. Wieniaw­
skiego; 11.30 Pow. „Śniadanie w 
domu Erazma”; 12.10 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy; .12.35 Ty­
dzień Kultury Radzieckiej; 13.35 
polska muzyka ludowa w oprać, 
artyst. 14 Piosenka miesiąca; 14.30 
Sprawozd. dźwiękowe z meczu pił 
karskiego o mistrz. U ligi Olim­
pia, Poznań — Górnik Wałbrzych; 
15 Dla dzieci „Córka żołnierza 
słuch.; 16.01 Radiowy Teatir |Hinia 
tur — słuch, „Dzień potoku”; 16.30 
Konc. chopinowski W. hostniko- 
wa; 17.05 „O czym mówią w świe 
cie”; 17.30 „Podwieczorek przy mi 
krofonie”; 19 Rewia piosenek; 
19.30 „Los człowieka”; 21.22 Muz. 
tan.; 22 Ogólnopol. i POzn. win­
dom. sport.; 22.30 Z twórczości S. 
Prokofiewa; 23.29 Rapsodia w

świetle gwiazd — gra Ork. „101 
smyczków”.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17. 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
18.05 Niedzielne rytmy; 18.40 Przy 
gody żelaznej ręki — rep.; 19 Ali 
Stars — czyli same gwiazdy; 19.25 
„Pierwsi ludzie na Księżycu”; 
19.35 Zapomniane przeboje; 19.55 
Na gitarze grą Luis Bonfa; 20.10 
Teatrzyk piosenki „Piccolo” — 
„Gdv zobaczysz ciotkę mą”; 20.30 
R. Waschko i jego płyty; 21 „W 
oparach absurdu”; 21.15 Mój ma 
gnetofon: 21.35 Rekordziści pięcio 
linii; 2L50 ) Opera G. Pucciniego 
„Turandot”; 22.07 Śpiewa Bułat 
Okudżawa; 22.15 UU—KF — maga 
zyn; 22.55 ,fJabłoneczl^a” — pol­
ska poezja Indowa; 23 „Muzyka 
nocą”; 23.50 Śpiewa M. Faithfull.

TELEWIZJA

SOBOTA: 8.15 — „Okres prób­
ny” — film fab. prod. radź.; 9.55— 
10.25 — Geografia dla kl. VII „Wę 
gry”; 11.55—12.25 — Zoologia dla 
kl. VII — „Jamochłony"^ 15.45 — 
TV Kurs rolniczy — „Pasze gospo 
darskie podstawą żywienia bydła” 
cz. II; 16.20 — „Polski len” — re­
portaż z Instytutu Włókien Łyko­
wych; 16.55 — Wiadomości dzienni 
ka; 17 — Dla młodych widzów — 
„Dla każdego coś miłego”; 17.40 — 
Tele-echo; 18.15 — Sprawozdanie

sportowe; 19.20 — Dobranoc; 19.30 
— Monitor; 20.10 — „Pegaz” — ma 
gazyn kulturalny; 20.55 — „Śpiew­
ki stare ale jare” — piosenki wę­
gierskie. Teksty piosenek Tadeusz 
Poianowski i Józef Waczkow; 21-35 
— Dziennik; 21.50 — Wiadomości 
sportowe; 22 — „U progu tajem­
nicy” — film fab. prod. ang.

NIEDZIELA: 9.15 — TV Kurs roi 
niczy — „Pasze gospodarskie pod­
stawą żywienia bydła” cz. II; 9.50 
— Przypominamy, radzimy; 10 — 
„Bracia Wasilewowie” — film do­
kument. prod. radź.; 11.15 — „Pa­
ryż śpiewa” — film prod. franc.; 
11.30 — Wiadomości; 11.40 — „Zo­
baczmy raz jeszcze” — film do­
kument. prod. franc.; 12.30 — Se­
zam muzyczny; 13.10 — przemia­
ny; 13.40 — Teatrzyk dla przedszko 
laków — Anna Chodorowska — 
„Okropny kłopot” (powtórzenie); 
14.20 — Sprawozdanie sportowe; 
15.30 — PKF; 15.40 — „Z Juwentu- 
rem nad Bajkał” — rep. film, z 
cyklu: „Ludzie i zdarzenia”; 16 —• 
Plebiscyt Archimedesa — program 
poświęcony 50-rocznicy Rewolucji 
Październikowej; 18.20 — Sprawoz­
danie sportowe; 19.05 — Felieton Ii 
teracki — przed kamerą Tadeusz 
Holuj; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20.05 — „Małżeństwo doskona­
łe” — program rozrywk.; 21.10 — 
„Śmierć za kurtyną” — fab. film 
CSRS; 22.30 — Niedziela sportowa.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.
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